
Nr 116. irafców, Wtorek 27 Kwietnia 1909. Rob J M
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie b kor., 
z3„odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hiX

Naprowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartainie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem! kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalni: 12 kor. Zmiana 

adresu 40 Pal.

NARODU
Cena. numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

W y d w d z ł  c o d z ie n n ie  o g o d z . 6 - e j  w ie c z o re m  z  w y ją tK ie m  n ie d z ie l  i  l w i ą t .

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

r .is.y pieniężife,'przekazy za prenume
ratę 1 inseraty nadsyłać motna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monarchii i w pań
stwie nlemieckiem. Reklamacye nle- 
op’ ;i zętowane nie podumają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów .-eóakcya nie 

uwraca.

Adres Red: Ul. sw.Krzvża L7. Adres 
teL „GłosNarodu" Kruków. Tel. Nr. 100

OOr OSZENU (inseraty) przyjmuje Adminisłracya „Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża f Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, oo wiersza 30 hal. z? pierw
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od w ierya  za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie, S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiedniu Hn<»senstelr & Vogler, M. Dukes, H. bchalćk, E. Braun, R. Mosse, H. Frledl, w Berlinie P. B. Coe, w Budapeszcie ]. Leopo'd, w Paryża de Raczkowski 14 Cit4

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette.

Tutki

mm

Jak  długo jeszcze?
Z kół, w naszych spraw ach kolejowych 

dobrze poinformowanych — bo z kói koleja
rzy — piszą nam :

»Siusznie zupełnie napiętnował »Głos Na
rodu* w niedzielnym numerze w sposób do
bitny fakt, że zarząd kolei Północnej po
wierzył budowę kilku domów dla koleja
rzy przy ulicy Bosackiej w Krakowie n i e 
m i e c k o - ż y d o w s k i e j  f i r m i e  b u d o -  
w n i c z e j  K o r n a  w B i e l s k u .  My atoli, 
k tórzy stale z bliska patrzym y na praktyki 
uyrokcyi tejże kolei — faktom takim  już 
się nie dziwimy; podziwiamy jedynie obo
jętność polskiego społeczeństwa względem 
spraw, tak  dotkliwie naruszających jego pra
w a i interesy. Zarząd kolei Północnej składa 
się w 90 procent z Niemców i Żydów, z do
brej woli więc i bez przym usu nie odda ta 
kiego przedsiębiorstwa krociowego w ręce 
polskie i chrześcijańskieI Cóżby na to  po
wiedział np. reprezen tan t K rakow a w Radzie 
kolejowej p. Judkiewicz? Jakie larum  powsta
łoby w Izraelu, gdyby dyrekeya kolei Półno
cnej tuk się spr^ciiiewieizyła interesom  nie- 
miecko-żydowskim ? Ale — porzućmy żarty, 
bo -p raw a ta  je s t  aż nazbyt poważną.

Już  .przed dwoma laty, po spaleniu się ma
gazynu Leinkaufa na aworcu kolejowym, zwró- 
e ł »Głos Narodu« uwagę ogółu na oburza
jący fakt oddania budowy nowego magazynu 
tej samej firmie żydowskiej Korna. Firm a ta  
przywiozła wówczas z Bielska wszystkie nie
mal nateryały budowlane, zwłaszcza całe wią
zanie drew niane zupełnie gotowe — nadto 
sprowadziła do Krakow a swoich rebom ików  
(Niemców i Żydów), k tó rzy  to wiązanie tu 
na miejscu złożyli i p ruskim  m urem  wypeł
nili. Jedynie do noszenia wapna i cegły uży
te  wówczas robotników  tutejszych Polaków.

Obecnie buduje się nie jeden magazyn, 
lecz cały kom pleks budynków. I znow tysią
ce i krocie przejdą w ręce obce — a nasi 
m ajstrow ie m urarscy, ciesielscy i kam ieniar
scy — jeżeli firma K om  wogóle ich uwzglę
dni przy tej robocie — będą chyba Żydom i 
i Niemcom nosili piasek, wapno i cegłę 
bo intratniejsze zajęcie zapewne nie przypa
dnie inr w udziale. D yrekeya kolei Północnej 
je s t widocznie zdania, że nasi m ajstrow ie nie 
są zdolni do lepszej i drożej opłacanej pracy...

('zy rzemieślnicy krakow scy i tę wyrzą

dzoną im krzyw dę zniosą cierpliwie, czy n ikt 
się za nimi nie ujm ie? Czy naprawdę po
zwolimy na to, ażuby za nasze ciężkie po
datki tak  nas trak tow ano na własnej zieini?

Lecz nie dość na tern. My kolejarze wie
my już napewno, że po ukończeniu budowy 
rzeczonycn domów mieszkalnych, ta  sama 
hakatyst.yczno żydowska firma wybuduje nam 
t a k ż e  u o w y  d w o r z e c  k r a k o w s k i !  
Wówczas zaś nie krocie, ale miliony dla nas 
przepadną, miliony, na k tó re  składają się 
polskie podatki, polskie opłaty kolejowe. A 
jes t to już podobno rzecz rozstrzygnięta i 
postanowiona!!

Zarząd kolei Północnej drwi sobie wido
cznie z wszystkich naszych delegacyi i re- 
prezentacyi, z naszych żądań dotychczaso
wych, z naszych praw i interesów. Snać »u- 
silne starania* Koła polskiego nie bardzo 
mu zaimponowały, snać wie, że tak  w Kole, 
jak  i w krakow skiej Radzie miejskiej — nie 
mówiąc już o Izbie handlow ej— rej wodzą Ży
dzi, k tórzy  w danej chwili wpływami swy
mi zdołają już uśmierzyć »oburzenie« tych 
instancyi i wytłómaczył w nich swoim zwo
lennikom, że takie pom iatanie interesam i pol- 
skiemi nie je s t znów dla nas ta k  wielką 
szkodą, iżbyśmy z tego powodu narażać się 
mieli na niełaskę sfer rządowych. Krawawa 
to iron ia— lecz, niestety, my sami winniśmy, 
że nas rządy centralne w ten  sposób śmią 
krzywdzić i lekceważyć*.

Tyle nasz inform ator. Sprawa to rzeczy
wiście w prost oburzająca, k tó ra  poruszyć 
powinna cały nasz ogół. »Straż polska*, k tó
rej wydziałowi powierzono z w o ł a n i e  w i e 
cu  p u b l i c z n e g o  w sprawie odniemczenia 
dworca krakow skiego i linii kolei Północnej 
na ziemi polskiej — zamierza, jak  się dowia
dujemy, zwołać wiec w tej spraw ie w nie
dzielę d n i a  2 m aj  a. Spodziewamy się, że 
term in ten nie zostanie ponownie odroczo
ny i że na początku obrad wiecu obok spra
wy odniemczenia, stanie także  spraw a b u- 
d o w y  n o w e g o  d w o r c a  k r a k o w s k i e 
g o  i wogóle spraw a wszystkich takich ha- 
katystycznych p rak tyk  dyrekcyi kolei półno
cnej. Dłużej już z publicznym protestem  w 
tej sprawie zwlekać nie wolno, lecz jaknaj- 
spieazniej należy wywrzeć nacisk na Koło 
polskie i na sfery rządowe. W wilię roczni
cy konstytucyi Trzeciego Maja ^złóżmy do
wód, że nareszcie nauczyliśmy się bronić na
szych praw , naszycn interesów i g o d n o 
ś c i  n a r o d o w e j !

Rządy „pachołków pruskich" w Rosyi.
Gdy w Petersburgu obradował zjazd orga- 

nizacyi słowiańskich, gdy w oałem społeczeń
stw ie rosyjskiem, po ostatniem  upokorzeniu 
dyplomatycznein Rosyi budzi się coraz sil
niejsza reakeya przeciw wpływom pruskim, 
co znalazło tak  wymówmy wyraz w znanej 
mowie hr. Bobrińskiego o kolonizacyi nie
mieckiej w Królestwie Polskiein 11: zęąo- 
wy organ rosyjski — m inisteryalna »Rossija« 
— zdecydowała się wreszcie wyrazić jasno 
i niedwuznacznie stanow isko rządu rosyjskie
go wobec Słowiańszczyzny i.*. Prusaków... 
»Kossija« uczyniła to z taką  bezprzykładną 
szczerością, że społeczeństwo rosyjskie, jeśli
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— .Jeżeli tak  było, to miała zapewne w 
tobie gorliwego doradcę, rzucił niecierpliwie 
.lerzy i oddalił się, nie chcąc przedłużać tej 
rozmowy. — A jednak  słowa bankiera u tkw i
ły mu w pamięci.

— Na próżno się cieszę, licząc, że im z 
drogi ustąpię, pomyślał 1 uczuł nagle jakby 
uigę na myśl, że mógł się teraz oddać z ca
łą energią zajęciu swemu, k tó re  lubił i do 
którego był specyalnie uzdolniony. Po raz 
pierwszy wtedy przem knęła mu przez głowę 
myśl, że usunięcie się z drogi jego Lydyi, 
było dla niego pomyślnera. — Myśl tę ode
pchnął od siebie, bo lubował się dotąd swoim 
sm utkiem  i drapow ał się nim wobec ludzi. 
Oprawiało mu to przyjemność, gdy pokazy
wano go sobie, m ów iąc: »Patrzcie to Lo- 
wel, kochanek zamordowanej, jak i blady, jak  
bardzo musi cierpieć* i t. d. — Dziś po raz 
pierwszy zaczął zdawać sobie sprawę, że Ly- 
dya postępowała z nim okru tn ie  i bezwzglę
dnie i że był tylko igraszką w jej ręku.

Powróciwszy do domu, opustoszałego już 
tak  dawno z odejściem M arty — uczuł dziw
ny żal, k tó ry  nie był jednak  żalem za u tra- 
e tn ą  na zawsze panią d’A prem ort. — Zapa
lił cygaro, a zagłębiwszy się w fotel przed 
sw«m biurkiem, zaczął się zastanawiać nad 
wszystkiem. co zaszłę w jego życiu w osta t
nich czasach. Przekonał się ze ździwieniem, 
* patrzy teraz zupełnie inaczej na wiele

ma choć odrobinę poczucia własnej godność’ 
i choć trochę zmysłu politycznego, musi zro
zumieć, gdzie jesf 9iedziba najgroźniejszych 
wrogów państwa rosy jsk iego ... Ale posłu
chajmy wpieąw orgąnu p. S„ołypina. . .  Znaj
dujemy tam  strat,egiczno-politycznj artykuł 
jakiegoś YTitmera w sprawie postanowionego 
niedawno, jak  to  doniosły już dzienniki w ar
szawskie, s k a s o w a n i a t w i e r d z  w K r ó 
l e s t w i e  P o 1 s k  i e m. S trategiczną stroną 
tego elaboratu pomijamy i zanotujem y kon- 
kluzye polityczne.

» C ó ż b o  s t r a c i m y  — czytamy na szpal
tach »Rossiji«—j e ś l i  n i e p r z y j a c i e l  (P ru
sak) z a g a r n i e  b y ł e  K r ó l e s t w o  P o l 
s k i  e a ż  d o l i  n i i S u  w a ł k  i — B r z e ś ć ,  
i j e ś l i  n a w e t  o b w a r u j e  s i ę  w n i e m  
o t y l e ,  ż e  t r u d n o  j u ż  b ę d z i e  n a m  o- 
d e b r a ć k r a j  u t r a c o n y ?  Ś m i a ł o  od
p o w i e d z i e ć  m o ż n a ,  że  z y s k a m y  t y l 
k o  n a  t a k i m  p o d b o j u  Ci sami Polacy, 
k tórzy dziś wrogo ją  usposobieni dla swoich 
braci w Słuwiańszczyźnie — Rosyan, dostaw
szy się pod ciężki ufeisk Niemców, niewątpli
wie zmienią swoją nienawiść dla nas na u- 
czucie w prost przeciwne*.

1 dalej au to r z m^rytą radością wywodzi, 
jak  to Polacy żałować będą wówczas swej 
utraconej szczęśliwości pod rządem rosyjskim . 
Wywody to zbyt głupie, aby je  powtarzać, 
ale należy zacytować i dobrze zapamiętać 
konkluzyę artykułu  »R#ssiji«. Konkluzya ta 
brzmi dosłownie:

»Historya poucza nas, iż Anglia nic nie 
straciła na oderwaniu się Stanów Zjednoczo
nych. Ta sama historya dowiodłaby niew ąt
pliwie, iż Rosya wiele zyska tylko na przej
ściu rosyjskiej Polski w zależność od Niem
ców*.

Zostało to wszystko wydrukowane w urzę
dowym organie rosyjskim . Teraz istotnie mo
żna już niczemu się nie dziwić... I koloniza- 
c y a p ru s k a  w Królestwie Polskiein, popiera
na tak  usilnie przez władze rosyjskie, i pru
ska gospodarka w ew nątrz państw a i uległość 
dyplomacyi rosyjskiej wobec Berlina i w re
szcie postanowione obecnie, po klęsce rosyj
skiej na Bałkanach, skasow anie twierdz w 
Królestwie Polskienr — wszystko to znaj
duje wymowni* oświetlenie w artykule >Ro- 
siji*, która poddaje projekt... rozbioru Rosyi 
przez obce mocarstwa!

Dziś już nie”można mówić o wpływach 
pruskich w Petersburgu, bo to za mało. Dziś 
można skonstatow ać, że Rosyą rządzą »pa
chołki pruskie* — ja k  słusznie powiedział Ro- 
diczew. Spełniają oni tylko to, co im każą 
z Berlina—choćby to było naw et jaw ną z d r a 
d ą  w ł a s n e g o  p a ń s t w a .  Dziś wie
my — ja k  to otwarcie przyznała »Rosija — 
ż e  ś w i a d o m i e  i c e l o w o  — t o r u 
j ą  o n i  d r o g ę  P r u s a k o m  d o  K r ó 
l e s t w a  P o l s k i e g o !  To już nie zaśle
pienie — ale form alna z d r a d a  w ł a s n e -  
g o  p a ń s t w a  z e  s t r o n ’y t y c h ,  c o  
d z i e r ż ą  w  s w y c l i  r ę k a c h  s t e r  
r z ą d u  i w ł a d z  y...

Czy społeczeństwo rosyjskie ocknie się i 
zrozumie, że j e s t  g r o ź n ą  d l a  R o s y i  
n i e  a u t o n o m i a  P o l s k i ,  l e c z  w y 
d a n i e  t e j  P o l s k i  j a k  i c a ł e g o  
p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o  n a  ł u p

P r u s a k ó w  i i c h  p a c h o ł k ó w  p e 
t e r s b u r s k i c h ?  Czy zrozumie, że d o- 
p ó t y  R o s y a  n i e  m o ż e  m i e ć  n i c  
w s p ó l n e g o  z e  S ł o w i a ń s z c z y 
z n ą ,  d o p ó k i  g a d  k r z y ż a t k i  g n i e 
ź d z i  s i ę  i p a n u j e  w... P e t e r s b u r g u ! ?

Prawa
absolwentów szkół średnich.

»Wiener Zeitung* ogłasza następujący ko 
m unikat: Na podstawie wyników zeszłoi ocznej 
ankiety, zwołanej w spravrie szkół średnich 
i ogłoszonych w międzyczasie reform, jw aźa 
się za kom pletne następujące zakłady nau
kow e; 1) Gimnazyum hum anistyczne (z łaci
ną i g reką); 2) gimnazyum realne z łaciną 
od 1 klasy bez greki, natom iast z drugim 
językiem żyjącym obok wykładowego; 3) gi
mnazyum zreformowane, k tórego klasy niż
sze obejmują program  niższego gimnazyum 
realnego, wyższe zaś tw orzą rodzaj gimna
zyum realnego z łaciną od 5 klasy; 4) wyz- 
sze gimnazyum realne (typu djeczińskiego) 
z klasami niższemi gimnazyum realnego da
wnego typu i czterem a wyższemi klasami, 
rozdzielającemi się na dwa oddziały gimna- 
zyalny i realny. Obok tych ośmioklasowych 
zakładów istnieją siedmioklasowe szkoły 
realne.

Gdy w sierpniu r. z. m inisteryum  oświa
ty  utworzyło ośmioklasowe gimnazyum real
ne i zreformowane na próbę gimnazyum real
ne, przystąpiło równocześnie do uregulowa
nia uprawnienia, jakie daje ukończenie szkół 
nowego typu i do uporządkowania uprawnień 
dla absolwentów wszystkich szkół średnich.

Ja k  już w znanej ankiecie w sprawne szkół 
średnich zaDOwiedział zarząd szkolny, miało 
to uregulowanie nastąpić na podstawie opinii 
uniwersytetów' w porozumieniu z dotyczącemi 
m inisterstw ami. Odpowiedzi rek to ratów  i po
szczególnych fakultetów , odnoszące się do 
kwestyi, czy absolwenci nowych gimnazyow 
realnych mogą mieć dostęp do wszystkich 
wydziałów uniwersytetów , na równi z wy
chowankami gimnazyów — brzmiały rozm ai
cie. Y'riększość odpowiedzi wypadła w tym  
duchu, by absolwentów szkół wymienionych 
typów dopuścić b ez  o g r a n i c z e ń  do  e t u-  
d y ó w  p r a w a ,  a przy wstępie na wydziały 
m e d y c z n y  i f i l o z o f i c z n y  żądać e g z a 
m i n u  u z u p e ł n i a j ą c e g o  z g r e k i ,  a ewen
tualnie z ł a c i n y .  Do studyów t e o l o g i 
c z n y c h  uznano język  grecki za n i e z b ę 
d n y .

P rościej'ukształtow ała  się spraw a dopu
szczenia wspomnianych absolwentów do in
nych szkół -wyższych, jakkolw iek i tu  nie 
brakowało głosów, żądających wprowadzenia 
egzaminów uzupełniających.

Ze względu na stosunki zagraniczne, u- 
trudniające w  ostatnich latach uznawanie 
świadectw zagranicznych, tudzież na podsta
wie opinii uniwersytetów , wydaio m inister
stwo oświaty rozporządzenie norm ujące u- 
prawnienie, jak ie  dają poszczególne typy 
szkół średnirh. Główne postanowienia w tym 
kierunku przedstaw iąją się następująco:

Świadectwa dojrzałości nowoutworzonych 
ośmioklasowych gimnazyów realnych, gim-

rzeczy, niż przed dwoma jeszcze miesiącami 
i inaczej je  odczuwa. Było to jakby stopnio
we otrzeźwienie po długotrwałem  odurzeniu. 
— Pierwszy raz osądził bezstronnie własne 
postępowanie i uczuł się winnym. — Zrozu
miał dopiero, jak  nędzną rolę odegrał między 
tem i dwoma kobietami, depcząc uczucia je 
dnej, a stając się igraszką w rękach drugiej.

Bankier Salignac miał słuszność, Lydya 
d’Apremont nie kochała go nigdy. Nie zada
wała sobie naw et trudu  odegrywania przed 
nim roli zakochanej. YV krótkich nawet chwi
lach upojenia, w których mu się oddawała, 
pozostawała mu obcą i daleką, prawie nie
chętną. Przypomniał sobie teraz złowrogie 
błyski jej oczu, gryzące szyderstw a jakim i 
go obsypywała, upokorzenia jakim  poddawa
ła go tak  chętnie, czegoby się nigdy nie do
puściła kobieta prawdziwie kochająca. Słowa 
bankiera odniosły zupełnie przeciwny skutek, 
niż się tam ten spodziewał i odegrały rolę chi
rurgicznego cięcia, przywracającego w zrok 
oczom tak  długo przyćmionym. Naraz na 
myśl o Marcie, ogarnęła go nieopisana rzew
ność. Stanęły mu żywo w oczach pierwsze 
czasy ich miłości, kiedy jako  skrom ny p ra 
cownik w liandlowem biurze wspólnika swej 
matki, spieszył po skończonych zajęciach do 
willi Hyacenty dla spędzenia wieczoru przy 
boku ukochanej. On jeden wiedział ile siły, 
uczucia i żywotnej energii mieściło się w 
tej na pozór wątlej, drobnej, nerwowej isto
cie. Błędy jej naw et pochodziły z miłości Ityl- 
fto dla niego, a jeżeli dręczyła go niekiedy 
zazdrością, to sam musiał przyznać, że zbyt 
słuszne dawał jej do tego powody. Tak, M ar
ta  była jedną z tych niewielu wybranych, 
dla k tórych istnieje jedna tylko miłość, k tó 

re się sprzeniewierzyć nie mogą, nie umieją, 
bo sprzeniewierzyłyby się tem  samem sobie. 
Jem u właśnie los dał w udziale ten rzadki, 
kosztow ny kwiat, a on cóż z nim zrobił? 
Go zrobił z własnem i jej życiem? Ogarnęła 
go wtedy nieprzeparta chęć zobaczenia jej 
jak najprędzej i sam nie wiedząc co robi, 
porwał za kapelusz i wyszedł na ulicę. Po 
drodze oprzytomniał i uśmiechnął sie gorz
ko. I pocóż tam pójdzie? W szak zamknął so
bie sam wstęp do domu, w którym  ona prze
bywała. Jakże go tam przyjm ą? jak  mogą 
tego, k tó ry  zadenuneyował jej m atkę i rzu
cił na pasł wę trybunałów i sądów kobietę, 
k tó ra  wprawdzie popeiniła zbrodnię, de w 
zbrodni ;ej było przecież wiele jego własnej 
winy.

Rozumując tak  czuł, że gniew jego i u- 
raza do rodziny ż o d f  opadały, ustępują 
miejsca szczeremu żalowi. ] toszedł do rogu 
ulicy, na której znajdowało się mieszkanie 
państw a Chauwain. Rozpozna* zdaleka okna 
pokoju, w którvra prawdopodobnie spoczy
w a ć  M arta i śkdził cienie przesuwające się 
na tle firanek. W tej chwili k toś przebiegł 
obok niego ua chodniku. Poznał pokojową 
Marty. W tedy nagła myśl błysnęła mu w gło
wie. Postanowił zjednać sobie tę  dziewczynę 
jakim datkiem  i otrzymywać za jej pośre- 
dnictwem wiadomości o chorej. Zatrzym a 
się, czekając na jej powrót Istotnie po nie
jakim  czasie dostrzegł ją  idącą z jakąś  pa
czką, po k tó rą  ją  widocznie wysłano i me 
namyślając się, uchwycił ją, * a rę«.ę. Dzie
wczyna drgnęła przerażona, ale po chwili po
znała go.

— Ach to pan, panid Lowel.
— Powiedz, jak  się m a tw oja pani, pytał

z gorączkowym niepokojem, wsuwając jej 
do ręki złoty pieniądz. Dowiedział się na
prędce o wozystkich szczegółach choroby 
Marty i o tera. że doktorow ie siabą jeszcze 
robią nadzieję. Ale jak ieś go przejęło w zru- 
szenie, gdy usłyszał, że M arta wzywa go i 
wspomina w swych gorączkowych majacze
niach. Umówił się z dziewczyną, że codzień 
tu  będzie przychodził dla spotkania się z nią 
i spełniał t,ei wiernie ten  układ, w ynagra
dzając za każdym razem hojnie pośredni
czkę.

] oto znów, jak  niegdyś, dzień cały tęsk 
nił do tej chwili wieczornej, k tó ra  go miała 
zbliżyć do Marty.

Wreszcie dnia jednego nie chciał już po
przestać na oglądaniu okien m ieszkania swej 
żony, lecz pustanowił wejść do niego. Nogi 
ciężyły mu ja k  ołowiane, gdy wstępował 
zwolna po schodach ; wahał się i omal nie 
cofnął, ostatecznie jednak  odważył się wejść. 
Jedno już tylko miał pragDienie — zobaczyć 
Martę i otrzymać jej przebaczenie. Potem  
zamierzał odjechać gdzieś daleko, aby zagłu
szyć żal i wyrzuty, dopóki go śmierć od 
nich nie uwolni. Zadzwonił. Otworzyła mu 
ta  sama służąca, k tórej pośrednictwa uźywrał, 
wydawała się jednak  być zdziwiona i zalę
kniona.

— Czy starszy pan je s t w domu ? — za
pytał Lowel.

— Tak jest.
— Powiedz mu, że chcę z nim mówić.
Służąca spełniła jego żądanie, w prow a

dziwszy go wpierwT do salonu. Został w nim 
sam dziwnie zmieszany i skrępow any, nie 
śmiejąc prawie usiąść. Po chwili teść jego

nazyów realnych i wyższych szkół realnych 
uznaje się zasadniczo za r ó w n o r z ę d n e  
7 ś w i a d e c t w a m i  d o j r z a ł o ś c i  z g i m 
n a z y ó w  i s z k ó ł  r e a l n y c h .  Ze względu 
na wiadomości przygotowawcze, konieczne 
dla studyów fachowych zarządza s ię , co na
stępuje:

1) Absolwenci gimnazyów realnyeh i szkól 
reformowanych ream ych me,ją praw w ima- 
trykulow ania się na świeckich wydziałach 
uniwersytetów, jako słuchacze zwyczajni. Po 
ukończeniu studyów m ają prawo przystępo
wania do państwowych egzaminów nauczy
cielskich i rygorozow, z wyjątkiem  poniżej 
podanych wypadków.

2) Ukończeni wychowankowie gimnazyów 
realnych i realnych reformowanych mogą 
p rz y s tę p o w i do egzaminu nauczycielskiego 
z filozofii, filologii klasycznej jako  przedmio
tu głównego lub pobocznego, z łaciny, fran
cuskiego jako przedm iotu głównego lub po
bocznego, do rygorozów z filologii klasycz
nej (archeologii), z filozofii (przy egzaminie 
dwugodzinnym) do czego jednak je s t  w y
m agany egzamin u z u p e ł n i a j ą c y  z greki, 
najpóźniej do dwóch lat przed ukończeniem 
studyów uniw ersyteckich złożony, w  z a k re 
sie wymaganym przy egzaminach dojrzałości 
w gimnazyach.

3) Osonne wskazówki m ają być wydane 
w sprawie dopuszczenia absolwentów nowych 
typów szkół do w y d z i a * ó w  t e o l o g i c z 
n y c h .

4) W ychowankowie oddziału g i m n a z j 
a l n e g o  szkeły średniej typu djeczyńskiego 
mają być uważam na równi z aDituryentami 
gimnazyów. Absolwenci oddziału r e a l n e g o  
tejże szkoły, jeśli poddadzą się egzaminowi 
uzupełniającemu z łaciny w zakresie ku rsu  
gimnazyum realnego, otrzym ąją praw a abi- 
turyentów  gimnazyum realnego. Do egzami
nu powyższego mogą być dopuszczeni zaraz 
po m aturze.

5) Egzamina uzupełniające absolwentów 
szkół realnycn ograniczają się obecnie jedynie 
do łaciny i propedeutyki filozofii i m ąją być 
składane w przeciągu roku  po zdaniu m atu
ry. Egzamin ten  daje praw a ucznia glmna 
zyum realnegc. Egs*min u z u p e ł n i a j ą c y ,  
obejmujący także grekę, daje praw a ukoń
czonego gimnazyaiisty.

6) Rzeczą uniw ersytetów  je s t urządzenie 
kuksów języka łacińskiego i greckiego dla 
powyżej wymienionego celu.

7) Na z w y c z a j n y c h  s ł u c h a c z ó w  
p o l i t e c h n i k  będą przyjmowani uczniowie 
ośmioklasowych gimnazyów realnych i od
działów realnych typu djeczińskiego; ukoń
czeni uczniowie reformowanych gimnazyów 
realnych mogę być tylko w tym wypadku 
przyjęci, jeśli na równi z absolwentami gim
nazjalnym i, udowodnią w ym aganą wprawę 
w r y s u n k a c h  ireo  m e t r y c z n y c h .

8) Do  A k a i  Ąn i i r o l n i c z e j  będą 
przyjmowani jako  słuchacze zwyczajni ab
solwenci ośmioklasowego gimnazyum re&l 
nóg i realnego oddziału szkoły typu dje- 
czyńskiego; ukończeni uczniowie reform o
wanych gimnazyów realnych są obowiązani 
do słuchania w pierwezem półroczu w ykła
dów g e o m e t r y i  w y k r e ś l n e j .

9) Do A k a d e m i i  w e t  e r y  n a r  s]k i cli
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ukazał się na progu. Zdawał się n? :y
własnym oczom.

Pan ! Pan tu taj ? Czego pan może . ć
— Chcę widzieć Martę.
— Nigdy, nigdy na to nie pozwolę. ( 

myślisz pan, że straw iw szy przy je- ' 
tyle nocy bezsennych, zezwolę na
pan wszystko zniszczył swojem niewcz 
ukazaniem się? Niema dla pana miejsca w 
domu.

— Owszem, moje miejsce je s t przy żonii 
mojej.

— Trochę za późno-przypomniałeś pan t< 
sobie. Cóż to ?  czy znużyła już pana rozpu
ta  i bezrząd i dlatego Wyobrażasz pan so 

bie, że uda ci się odzyskać pi awo do Marty'
Nie, tego się nie spodziewam Chcę j ; 

ylko zobaczyć i uzyskać jej przebaczenie.
. ; Ależ ona cię nie pozna, nie je s t  w sta

nie cię poznać. Zrujnow ałeś, złamałeś to  mło 
de życie. Dziś żona tw oja jest na progu ubłą 
kania, a widok twój może- ją  zabić.

Panie Chauwain, nie bądź pan OKrit 
tnym. Uznaję, że to co mówisz je s t  prawd" 
ale ja  muszę widzieć Martę, choćby na chwi 
15 tylko, choćDy sam nie widziany.

sta ry  fabrykant był nieubłagany. N ie 
nawidził tego człowieka, k ió rem u przypisy 
wał w szystkie nieszczęścia swej roazlny.

W śród tej sprzeczki z drugiego pokoji 
dał się słyszeć ję k  chorej. Usłyszawszy tc 
pan ( haunrain pospieszył do córki.

—  Odprowadź pana do przedpokoju! — 
zrwolał na odchodnem do służącej.

(Ciąg dalszy nastąp i)

F. 8 E. Zajączek i Lankosz
Kraków, Rynek Linia H-B 44.

na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, sieraczki, najmodniejsze kantgainy, szewioty 
i korty własnego wyrobu, oraz oryginalne angielskie na uorania męskie i kostyum}) damefcie. 

Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i na. konie.
Najczystsza weina do watowania. ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ Filce dywanowe i t. d. ♦♦♦♦♦< ♦♦♦♦ W szek le zlecenia wykonają odwrotnie*
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mogą być przyjmowani absolwenci Hf szkół 
powyższych typów b e z  o g r a n i c z e ń .

10) Dla podjęcia nauki a p t e k a r s k i e j  
wym agane je s t świadectwo z ukończonej z 
dobrym postępem 6 klasy gimnazyum real
nego lub gimnazyum realnego reform ow a
nego.

W ybór zawodu obecnie jest, w stosunku 
do dotychczasowego stanu rzeczy, znacznie 
ułatwiony. 1 tak  uczeń szkoły realnej może 
po czwartym  roku nauki przejść bez żadnych 
przeszkód do wyższych klas reformowanego 
gimnazyum realnego, mając w ten sposób 
o tw arty  przystęp w przyszłości do uniw er
sytetu. W szelkie egzamina uzupełniające, 
wym agane do przyjęcia na poszczególne wy
działy, są bardzo uproszczone, tak , że można 
je  składać w  ciągu studyów w krótkim  
stosunkow o czasie.

Przez zrównanie i upodobnienie upra
wnień w ystępują zatem rożne typy szkół 
średnich z łaciną w pewnego rodzaju kon- 
kurencyę między sobą. Stan tak i może wpły
nąć bardzo dodatnio na ogólny rezultat. Czy 
z obecnej różnorodności typów wyłoni się 
z czasem typ jeden, trudno uzisiaj orzec. To 
Jedno je s t pewne, że gimnazyum hum anisty
czne, zwolnione z dotychczasowego monopolu, 
uprawniającego jedynie do wstępu na uni
w ersytet, posiadąjąc tak  potężny środek wy
kształcenia, jak  pielęgnowanie obu języków  
klasycznych, nie zatrzym a się w swoim 
rozwoju.

Polskie gimnazyum realne w Orłowej.
Sprawa założenia polskiego gimnazyum 

realnego w Orłowej na Śląsku została w tych 
dniach zdecydowana. Ponieważ w obecnej 
sytuacyi niem a widoków, aby szkoła średnia 
z językiem  wykładowym polskim powstać 
mogła kosztem  p a ń s t w a ,  przeto zostanie 
ona założona na razie jako szkoła p r y w a 
t n a  kosztem samego społeczeństwa pol
skiego. Zadanie to podejmą wspólnemi siłami: 
>Maci e r z  6>z k o ln  a K s i  ę s tw  a Ci e s  zy  ń- 
»k i e g o i Tow arzystw a S z k o ł y  L u d o w e j .  
Na posiedzeniu Macierzy śląskiej dnia 16 bm. 
w Cieszynie a Zarządu Głównego T. S. L. 
17 bm. w Krakowie, postanowionem zostało 
założenie Gimnazyum realnego w Orłowej. 
Podanie odnośne do m inisteryum  Wyznań 
i Oświaty zostało już wniesione, plac pod 
budowę gmachu szkolnego w Orłowej zaku
piony i m ieszkanie na tymczasowe pomiesz
czenie szkoły w ynajęte; z p o c z ą t k i e m  
w i ę c  r o k u  s z k o l n e g o  1909,10 g i m n a 
z y u m  b ę d z i e  o t w a r t e .  Ponieważ ta  
nowa placówka nauki polskiej powstaje w 
roku  setnej rocznicy urodzin Juliusza Sło
wackiego, przeto zdecydowano, aby po wie
czne czasy nosiła ona imię wielkiego poety. 
Na utrzym anie gimnazyum w Orłowej łożyć 
będą obydwa Towarzystwa. W ewnętrznemi 
sprawam i szkoły zawiadywać będzie k u r a -  
t o r y u m ,  złożone z delegatów T. S. L. i Ma
cierzy tudzież dyrek tora  szkoły.

Tak więc dzięki współdziałaniu • dwóch 
organizacyi oświatowych stanie się zadość 
potrzebie ludności polskiej na Śląsku. Gim
nazyum realne w Orłowej bedzie uzupełniało 
założone dawniej i upaństwowione już gim- 
u<u>yuui filologiczne w Cieszynie i przyczyni 
się niewątpliwie do umocnienia ducha naro
dowego. Społeczeństwo polskie, niewątpliwie 
poprze gorąco usiłowania tych obydwóch 
Tow arzystw  oświatowych i hojnemi ofiarami 
dopomoże do jaknajrychlejszego powstania 
szkoły.

J a k  się dowiadujemy, T. S. L. postano
wiło z tegorocznego Daru Narodowego prze
znaczyć część piątą na rzecz gimnazyum 
w Orłowej.

B.G A BRY ELSK A , Krzysztofory, Kraków.
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za go
tów kę lub na sp ła ty  naw et dwudzieatomieslęczne. 

Instrum enty  używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskimi 
Kupujcie tylko u chrześcijan I

Ku czci Wł. Ludwika Anczyca.
W Krakowie. K om itet Anczycowski odbył 

posiedzenie w sobotę popołudniu pod przewo
dnictwem  wiceprezesa pos. W ójcika. W ybrano 
ścisły kom itet, w skład k tórego  weszli poseł 
P tak  i M łodzianowski, naczelnik gm iny z B ro
nowie Małych, ja k o  reprezentanci łudu, pp. 
C hw astek z Krowodrzy i Zakrzow iecki z Za
krzów ka jak o  reprezentanci gmin przedm iej
skich, oraz p. Siedlecka i redak to r Wąsowicz 
z m iasta .

Obchód odbędzie się d. 8 m aja w dniu św. 
Stanisław a, w program  któ rego  w chodzą: rano 
poohód do kościoła św. Salw atora na Zw ierzyń
cu ; — popołudn iu : przedstaw ienie w tea trze  
m iejskim , na  k tó re  się złoży przemówienie pos. 
P ta k a , deklam acya „T yrteusza“ (p, S tan isław 
ski) w ieśniaczy chór m ęski z Modinicy, oddekla- 
mowanie w iersza K urasia (poeta ludowy z W ie- 
lowsi nad Sanom) a k tóry  wypowie w ójt z Do- 

wreszcie „Łobzowianie" Anczyca, w wyko
naniu te a t r u  ‘ chłopskiego z Dołęgi. Zarazem 
odbędzie się tegosam ego dnia wielki festyn lu
dowy — wieczorem zaś n astąp i uroczysty wie
czór ku  ezci Anczyca w tea trze  ludowym.

N astępnego dnia nastąp i złożenie w ieńca 
przez delegacye na grobie ś. p. Anczyca na 
cm entarzu krakow skim .

Równocześnie przygotow uje kom ite t wyda
nie popularnej biografii wraz z p o rtre tem  p isa
rza i d ram atu rg a  ludowego.

We Lwowie odbyło się d. 21. b. m. posie
dzenie K om itetu  w spraw ie obchodu 25 roczni- 
ey zgonu W ł. Ludw ika Anczyca, a w zględnie 
posiedzenie sekcyi obchodowej. Prace przed
w stępne postępu ją  szybko, a cała uroczystość 
zapow iada się w spaniale 1 Zapew niony liczny 
udział w łościaństw a, tak  z blizkich okolic Lwowa, 
ja k  z dalszych. W łościanie też wezmą czynny 
udział w w ykonaniu program u obchodu, a m ia
nowicie: chór w łościański z pod G ródka Jag ie l
lońskiego, m uzyka w iejska z Chłopów z pod 
K om arna, tru p a  w łościańska z Kimirza, a de- 
U am acyę wygłosi parobczak z pod Sambora. 
Główny obchód będzie miał m iejsce w sali So- 
koła-M acierzy. Nadm ienić tak że  wyDada, że 
sk ładk i na  ten  cel, tj. na obchód i założenie 
fundacyi im. Wł. L. Anczyca p łyną nadzwyczaj 
obficie. W  kró tk im  czasie odbędzie się p lenar
ne posiedzenie K om itetu wraz z prezydyum , 
k tórem u przewodniczy profesor Wł. Bruchnal- 
ski.

KRONIKA.
KrakÓW, dnia 26 kwiotnia.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we w torek  
A nastazyi i T eofila ; poju trze we środę W italisa i W a
lerego.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W schód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 5 m inut 8; 
zachód przypada n godz. 6 m inut 18. długość dnia 
godzin 13 m inut 27.

Wyprawa ratunkowa. W największej ta je 
mnicy, jakby chodziło o spisek rewolucyjny 
dla obalenia jakiegoś tronu, wyruszył wczo
raj cały krakow ski sztab liberalny do Bo
chni, — aby tam  ratować dra Kiernika i bo- 
cheńsko-żydowski liberalizm, k tó ry  otrzym ał 
niedawno tak ie  dotkliwe cięgi ze strony  par- 
tyi chrześcijańsko-socyalnej... Jak  tajemniczo 
wyjechała wyprawa, — tak  sekretnem i były 
obrady, — według' ulubionej liberalnej m eto
dy, odziedziczonej po stańczykach, k tórzy  je 
dnak mieli całkiem inne racye do takiej po
lityki, ale liberalizm boi się jak  ognia publi
cznej kontroli i bliższego zetknięcia z sze- 
rokim i|warstwami. Jego terenem  operacyjnym 
są wyłącznie tajne konw entykle, gdzie przy
chodzą do sku tku  owe żydowskie kom pro
misy, w których wszystko poświęca się na 
rzecz żydów, — z wyjątkiem  naturalnie man
datów liberalnej kliki; ale na prowincyi ogół 
już się poznał na tych sztuczkach i figlach 
i pojawienie się tam stronnictw a chrześci- 
jańsko-socyalnego — wywołało prawdziwą 
panikę w szeregach liberalnych. W yruszyły 
zatem filary krakow skiego liberalizmu do 
Bochni, aby choć trochę zatrzeć wrażenie o- 
statuiej klęski. Dlaczego jednak nie zabrali 
z sobą dra Grossa i dra Landaua, tych nąj- 
świetniejszych gwiazd na liberalnym firma
m encie? Czyżby obawiali się odkryć przyłbi
cę przed ludem bocheńskim, i przyznać się 
publicznie do swych żydowskich p ro tek to 
rów ?

Co do skutków  tych liberalnych ekspedy- 
cyi, będą one podobne do tych staroszlache- 
ckich zajazdów, w których cierpiały przede- 
wszystkiem piwnice i . . .  kurniki, — a opie
wałby je  godnie słynny twórca bohaterskie' 
go poematu, >obrona Sokołowa*, — zmie- 
niąjąc tylko Sokołów na Bochnię...

N ie ! Liberalny połów już  się skończył. 
Żydowskie nici jego sieci są już  zbyt wido
czne, aby się w nie łapały naw et kiełbiki 
bocheńskie.

0 mandat w Samborze toczy się już tam  
ciclia, ale zacięta walKa, L iberalna p a rty a  s ta 
wia tam , —  acz niozbyt chętnie — kandydatu 
rę  D ra Doboszy ńskiego, — narodowi dem okra
ci chcieli zrazu postawić tam  D ra Ja n a  Paw li
kowskiego, ponieważ jednak  Dr Paw likow ski nie 
chciał przyjąć m andatu , wysunęli kandydatu rę  
hr. S karbka. W okręgu tym rozporządzają lu
dowcy pew ną liczbą głosów; stanow isko ich 
je s t  dotychczas dość niejasne, a naw et docho
dzą nas wiadomości o dziwnych m achinacyach 
z ich strony , k tórych na razie nie chcemy po
ruszać.

Kłamią, jak... 80cyaliści! K rakow ski organ 
B akaja  i H aeckern wyrzucił znowu na swoich 
szpaltach  s tek  napaści na  „Głos Narodu*1. W 
pogoni za sensacyą i w yszukując tem a ta  do na
paści na „Głos Narodu**, rodaktorow ie „N aprzo
du" natrafili na kw estyę gaw ronią. J e s t  to  isto 
tn ie tem a t dla socyalistów najak tualn iejszy , gdyż 
ja k  wiadomo, tr a k tu ją  oni szerekie ko ła  swoich 
zwolenników ja k o  stado... dudków  i gawronów, 
których można skubać dowoli. Zdaje się, że 
„Naprzód** także swoich czytelników  zalicza do 
te j kategoryi ptactw a...

Pozostaw iam y zatem  organ socyalistyczno- 
bakajow sko-gaw roni z jego  polem iką bez odpo
wiedzi. Niech dalej prowadzi swe „głębokie** ro 
zum owania na  tem at, czy gaw ronie gniazdo h- 
mieścić na  p lantach, czy przy rodakeyi „N a
przodu". Niech dalej zajm uje się w yszukiw a
niem błędów drukarsk ich  w „Głosie Narodu**. 
Będzie to zapowne z pożytkiem  dla redaktorów  
„Naprzodu".

Co sie tyczy napaści „Naprzodu** na k lasz
to r 0 0 .  A ugustyanów  (i przy te j sposobności 
znowu na „Głos Narodu**), to  fak tyczną stronę  
te j spraw y oświetlimy jeszcze obszernie. W szy st
kie tw iordzenia organu gaw roniego , jakoby 
„Głos Narodu** bronił Niemców i p ragnął wy
dania w ich ręce krakow skiego k lasztoru , są 
ta k  śmieszne i nierozumne, że nadają  się jako  
lek tu ra  ty lko  dla... gawronów.

Nareszcie wiosna. N iełaskaw a dla nas od 
ty lu  tygodni pani A ura, pokazała niespodziewa
nie uroczy swój uśm iech: sypnęła hojnie cie
płem i słońcem — darząc nas ta k  cudnym 
dniem wiosennym, że k to  żyw, ciągnął za m ia
sto , by ujrzeć z bliska ta k  długo i niocierpliwie 
oczekiw aną wiosnę. Błonia i park i zam iejskie 
roiły się tysiącam i ludzi, spragnionych ciopłego 
tchnienia wiosny. Dziwny k o n tra s t stanow ił lip 
cowy praw ie upał i zupełny brak  cienia drzew, 
zupełnie jeszcze pozbawionych liści. Zaradzi te 
mu dzisiejszy majowy deszczyk, k tó ry  sprawi, 
że za dni k ilka  s tan ie  przed nami wiosna p ra 
wdziwa, urocza w swej krasie, woni i zieleni.

Prof. U. J. Or Zdziechowski, znany slaw ista 
i znawca Słowiańszczyzny, w yjecłiał do Z agrze
bia i Sarajew a, aby na miejscu zbadać tam te j
sze stosunki.

Sprawy teatralne. W czoraj obradow ała ko- 
m isya te a tra ln a  pod przewodnictwem Dra Lea 
w spraw ie sezonu opery lwowskiej w tea trze  
m iejskim . Kom isya upow ażniła dyr. Solskiego 
do zaw arcia umowy z tea trem  lowskim, oraz 
zgodziła się na podwyższenie cen biletów, tak , 
j a k  w roku zeszłym. N astępnie zatw ierdziła ko
m isya rep ertu ar operowy na czas od 11 czer
wca do 15 lipca, w którym  to czasie w ysta
wionych będzie 15 opor, pozostaje wolne dni
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zajmie operetka. W  'k o ń cu  uchw aliła kom isya 
przedłożyć Radzie m iasta  spraw ozdanie o s ta 
nie i rozwoju tea tru  m iejskiego i wybrała re
ferentem  r. Szadkowskiego.

Z  teatru miejskiego. Nie grany  od la t dzie
więciu d ram at G erharda H auptm anna: „W oźni
ca Henszel** ukaże się na scenie naszej we w to
rek dnia 27 bm. — Rolę ty tu łow ą w ykona p. 
Bolesław Leszczyński. Trzy zapowiedziane na 
tydzień bieżący w ystępy Leszczyńskiego są już 
nieodwołalnie o statn ie , a r ty s ta  ten  rozpoca.yna 
bowiem pod koniec tygodnia gościnę arty stycz
ną we Lwowio.

W7 poniedziałek dnia 3 m aja wznowienie 
w spaniałego dram atu  W yspiańsk iogo: „Bolesław 
Śm iały". Część dochodu przeznaczona je s t  na 
rzecz odnowienia grobowca Bolesława śm iałego 
w Ossyaku.

„Święcone" w Kole mieszczańskiem. W czo
ra j w południe odbyło się w Kole m ieszczań
skiem  tradycyjne „Święcone", w którem  wzięli 
u d z ia ł: prez. Dr Leo, wicepr. Saare, posłowie 
Petelenz, Szarski, Zieleniewski, Bandrow ski, sze
reg radców m iejskich, oraz liczne grono osób 
ze sfer przemysłowych i handlowych.

„Idea narodowa, a kwestya społeczna**. Na
tem st powyższy odbędzie się we środę dn 28 
b. m. odczyt w auli Uniw. Jag . o g. 5 popoł., 
k tó ry  wygłosi prof. Dr C z e r  k a w s k i. B ilety 
na odczyt są  po 1 kor.; ak  .dem ickie po 20 hal.

mana Battistini, wielki a r ty s ta  włoski, k tó 
rego K raków  nigdy dotąd nie m iał sposobności 
słyszeć, w ystąpi w robotę dnia 1 m aja. Szcze
góły tego niezwykłego koncertu  podamy w 
dniach najbliższych.

Bilety można już nabywać w składzie forte
pianów B. Gabryelskiej.

Zebranie XX. katechetów odbędzie się we 
w torek 27 b. m. o godz. 5.

Ciągnienie loteryi T. S. L., którego tormin 
pierw otny wyznaczony był na dzień 30 grudnia, 
na podstawie M inisterstw a Skarbu odbędzio się 
n i e o d w o ł a l n i e  dn.  30 g r u d n i a  1009 t o k u . 
Zarząd Główny T. S. L. zaw iadam ia o tem  wszy
stk ich  posiadaczy losów T. S. L. za pośredni
ctwem prasy oraz osobnemi ogłoszeniam i afi- 
szowemi. Nadmionia się wreszcie, że w szystkie 
losy, będące w rękach publiczności są  ważne, 
chociaż na nich nowy term in (30/X II 1909) cią
gnienia nie je s t  uwidoczniony. Dotyczy to  rów
nież losów, k tó re  są  w posiadaniu Kół T. S. L., 
agencyi, tra f ik  i t. p., gdzie są  jeszcze do na
bycia po 1 koronie. Spodziewać się należy, że 
zbyt tych losów w ydatnie się podniesie, jeśli 
ogół polski weźmio pod uwagę niezwyczajnie 
wzmożoną akcyę T. S. L. na polu obrony za
grożonych kresów, że wspomnimy ty lko  będącę 
w budowie sem inaryum  polskie w Biaiej, posta
nowione gim nazyum  realne w Orłowej i t. d. 
Skład główny losów w biurze lo teryjnem  T. S. 
L. w Krakow ie ul. F lo ryańska  15.

Wypadek tramwajowy. W czoraj około godz. 
12 w południe na przejeżdżającego doróżką nad
kom isarza policyi Broszkiew icza z 5-letn im  syn
kiem, w tow arzystw ie radcy Dra Schwarza, n a 
jechał w ulicy G rodzkiej tram w aj elektryczny, 
powodując gwałtow ne przechylenie doróżki. W 
sk u tek  w strząśnienia doznał nadk. Broszkiowicz 
i jego synek licznych kontuzyj. Dr Schwarz nie 
odniósł żadnych uszkodzeń.

Ślub W kaplicy  M atki Boskiej w Często
chowie odbył się wczoraj ślub panny A ntoniny 
W ó j c i c k i e j  z K rakow a, córki tu tejszego  o- 
byw atela i przemysłowca, z p. Marcelim J a -  
k u b o  w s k i m ,  znanym  przemysłowcem ze Lwo
wa. Związek m ałżeński pobłogosławił X. k ano
nik Flis, proboszcz ze Skawiny.

Kronika zamiejscowa.
Eksplozya i pożar w budynku gal. Kasy 

Oszczędności we Lwowie, w  sobotę około go
dziny 2 popołudniu w hali kotłów  parowych w 
budynku gal. K asy oszcz. nastąp iły  dwie eKsplo- 
zye gazów, sku tk iem  czego wybuchł pożar i 
dwie osoby zostały poparzone. W sku tek  m iano
wicie gorąca od pieców w hali kotłów zajęły 
się gazy, wydobywające się z rezerw oaru rop
nego, zaw ierającego około 2000 litrów  ropy. — 
N astąpiła  pierw sza eksplozya, k tó ra  wyrwała 
dwa okna w kotłow iu razem  z ram am i, równo
cześnie zaś s tan ą ł w płomieniach drew niany 
dach nad kotłow nią.

W czasie pierwszego wybuchu powalony zo
sta ł z wielką siłą na ziemię znajdujący się wó 
wczas kierow nik elektrow nik  Teofil Lielich, a 
wydobywające się gazy poparzyły mu obie ręce 
i tw arz. U wejścia znajdow ał się w tym  czasie 
m aszynista Ja n  Saban, k tóry  też odniósł popa
rzenia. Saban widząc, że Lielich padł na zie
mię, skoczył i wyniósł go z kotłowni. W tej 
chwili nastąp iła  jeszcze silniejsza eksplozya — 
jednak  nie w yrządzając większej szkody. Sytu- 
acya była groźna, na  szczęście jean ak  szybka 
akcya ratunkow a straży  pożarnej zapobiegła 
nieobliczalnej katastrofie.

Nieszczęśliwy kierow nik elektrow ni Lielich 
doznał ta k  ciężkich poparzeń, że m ała je s t  n a 
dzieja u trzym ania go przy życiu. Lielich liczy 
43 la t, je s t żonatym , ojcem 4 dzieci. Gdyby po 
pierwszej eksplozyi nie był go wyniósł Saban, 
niechybnie zostałby na miejscu zabity.

Szpiegostwo na rzecz Rosyi. Rozpraw a są
dowa we Lwowie w spraw ie Monczałowskiego, 
oskarżonego o szpiegostwo na rzecz Rosyi, za
kończyła się w sobotę około godz. 8 wieczorem. 
Trybunał uznał M onczałowskiego winnym zbro
dni szpiegostw a i skazał go na trz y  miesiące 
zwykłego więzienia, obostrzonego postem  co 14 
dni, tudzież na ponoszenie kosztów postępow a
nia. W ym ierzając karę, zeszodł trybunał poniżej 
zwykłego wym iaru (1 do 5 lat), uw zględniając 
ja k o  okoliczność łagodzącą fak t, iż Monczałow- 
ski nie był nigdy karany , dalej długi czas, prze
byty w więzieniu śledczem, a wreszcie stw ier
dzoną przez znawców-lokarzy łatw ość u legania 
wpływom obcym. Skazany zastrzeg ł sobie trzy  
dni do namysłu.

Z Towarzystwa dziennikarzy. W czoraj od
było się W alne Zgrom adzenie Tow arzystw a 
dzionnikarzy polskich pod przewodnictwem pre
zesa Krechowieckiego. Po załatw ieniu spraw  
adm inistracyjnych dokonano wyborów. W icepre
zesem wybrano ponownie R aw itę Gawrońskiego, 
członkam i wydziału ponownie Koibuszowskiego, 
W acław a M asłowskiego, Merunowicza i M ilskie- 
go. Przewodniczącym kom isyi rewizyjnej w ybra
no Vogla, członkam i te j z grona członków wspie
rających : L. Baczewskiego, L. H ellera i Dra

Steczkow skiego, a z grona członków zwyczaj
nych : Czapelskiego, K rajew skiego i D ra Liliena. 
W skład  komisyi dyscyplinarnej w eszli: D ą
browski, N adko-N akeski, Rossowski, Dr Vogol, 
jak o  zastępcy Dr W ysocki i Dr Nillm an. Do 
komisyi przedsiębiorstw  w y brano : Milskiego, 
jak o  przewodniczącego, a członkam i Cepnika, 
Dąbskiogo, Lecha, M elińskiego, Merwina, W ła
dysława Szenderowicza, Trejdosiewicza i D ra  
W ysockiego.

W końcu przyjęto jeszcze jed n ą  rezolucyę, 
proponow aną przoz LasKownickiogo: W alno
Zgrom adzenie Tow arzystw a dziennikarzy pol
skich przyłącza swój głos do p ro testu  całego 
społeczeństw a polskibgo p r z e c i w  z a m i a r o w i  
o d ł ą c z e n i a  z i e m i  c h e ł m s k i e j  od  K r ó 
l e s t w a  P o l s k i e g o ,  jak o  nowemu aktowi 
gw ałtu  i bezpraw ia na żywem ciele narodu. — 
Zgrom adzenie w yraża przekonanie i nadzieję, 
że całe uczciwe dziennikarstw o św iata  cywilizo 
wanego poprze nasze usiłowania, aby nie dopu
ścić do ohydnego gw ałtu, podobnie ja k  to uczy
niły bezstronne a duchem b ra terstw a słow iań
skiego przejęte organy czeskiej, chorw ackiej i 
słoweńskiej opinii publicznej, k tórym  za ton ich 
czyn śle dziennikarstw o polskie wyrazy serde- 
cznoj wdzięczności.

0 dyecczyę mińską. Gubernator miński 
zawiadomił władze duchowne, że prośba o 
p r z y w r ó c e n i e  m i ń s k i  ej  d y e c e z y i  
r  z y m s k  o - k a t o l i c k i e j  z o s t a ł a  p r z e z  
m i n i s t e r y u m  o d r z u c o n a .  Z tego po
wodu »Kuryer Litewski* pisze, że spraw a 
przywrócenia dyecezyi mińskiej nie była pro
wadzona racyonalnie i nie przygotowano się 
do trudnej pracy z należytem studyum. Prze- 
dewszyst.kiem d y e c e z y a  m i ń s k a  n i e  b y 
ł a  s k a s o w a n a  w sposób prawny, bo 
tylko w roku 1869, b e z  z e z w o l e n i a  
R z y m u ,  na zasadzie rozporządzenia admi
nistracyjnego, zwinięto seminaryum i kapi
tu łę , rozkazawszy ostatniem u biskupowi 
W oytkiewiczowi wyjechać do W ilna i od
dać dyecezyę m ińską pod zarząd adm inistra
to ra  dyecezyi wileńskiej z ram ienia rządu, 
prałata  Żylińskiego. W następstw ie, na wi- 
karyuszów  apostolskich dyecezyi mińskiej 
kurya rzym ska mianowała każdorazowo ar
cybiskupów lub adm inistratorów  mohyiow- 
skicli, co stw ierdza, że ze strony Ojca św. 
nie było żadnego zezwolenia na zwinięcie 
dyecezyi.

Wobec takiego stanu rzeczy, dyecezyi 
mińskiej, nie zniesionej bynajmniej, a tylko 
od lat 40 pozbawionej biskupa i samodziel 
nego zarządu, niema żadnej potrzeby przy- 
wrać. Należy tylko zbadać dokładnie, na ja 
kiej zasadzie adm inistracyjne rozporządzenie 
7 r. 1869 do tej pory się utrzymało, jakie 
zresztą było i kto wydał owo rozporządze
nie, wówczas, opierając się na podstawie 
praw nej i na konkordacie, zdecydować, gdzie, 
jak  i do kogo należy prośbę wnosić.

Bar. Ado lf Jorkasch-Koch zm arł —  ja k  do
nieśliśm y wczoraj — w W iedniu na zapalenie 
płuc. Zm arły piastow ał po dw akroć w r. 1899 
po ustąpieniu  gabinetu  Clarego i w r. 1908 po 
dymisyi gabinetu  B ecka — godność kierow nika 
m in isterstw a skarbu.

Urodzony w r. 1848 we Lwowio, jak o  syn 
wicoprezydenta k ra j. dyrekcyi skarbow ej, w stą
pił do służby skarbow ej w r. 1869. W dwadzie
ścia la t później został już  radcą sekcyjnym , w 
roku  1896 szefem sekcyi, cesarz nadał mu ty 
tu ł ta jnego  radcy i zam ianował dwa razy k ie
rownikiem m inisterstw a. Przed dwoma m iesią
cami ustąp ił ze służby czynnej, odznaczony 
przez cesarza wysokim orderem .

Bar. Jorkasch-K och, jak o  urzędnik  odzna
czał się sum iennością i służbistością, k tó re  czy
niły go niezależnym od wszelkich kierunków  poli
tycznych. Jak o  Polak robił, co mógł, by w swrym 
zakresie  usunąć pokrzywdzenie Gulicyi w bud
żecie państw a. Z jogo śm iercią tracą  Polacy w 
m inisterstw ie skarbu  nie ty lko wybitne s tan o 
wisko, ale także gorliwego stróża polskich in
teresów. Pozostał tam  ty lko  jeden polski szef 
seKcyi — Kniaziolacki.

Awangarda niemiecka. W gazecie „Moskow- 
sk ija  W iedom osti" zamieszczono a rty k u ł p. t.: 
„P ó łto ra  miliona aw angardy aust.ryacko-niemie- 
ckiej w Rosyi", trak tu jący  o kolonizacyi nie
m ieckiej. A utor przytacza ciekawy szczegół, że 
podczas rewolucyi rosy jsk iej, sfery przemysłowe 
w Niemczech podniosły zagadnienie, czy woboc 
braku robo tn ika  z K rólestw a nie należałoby 
ściągnąć z powrotem do k ra ju  Niemców, osia
dłych w Polsce i Rosyi, lub chociażby zatam o
wać omigraeyę niem iecką w te  strony, ale rząd 
niemiecki stanow cze o p a r ł  się tem u, twiordząc, 
że Niemcy lepiej służą spraw ie niem ieckiej, k ie
dy m ieszkają  w Rosyi, i d latego zam iast stw a
rzać przeszkody, naieży ty lke popierać em igra- 
cyę. Oczywiście, je s t  to zupełnie zrozumiało — 
pisze autor. — Gdyby Napoleon znalazł w Ro
syi pó łto ra  m iliona Francuzów , osiadłych na 
drodze do Moskwy, to  cała w yprawa 1812 roku 
skończyłaby się inaczej. Ale także  jasne, że 
ten  fa k t zasługuje na uwr.gę, szczególnie teraz, 
kiedy z zachodu dochodzi zapach prochu i sły
chać szczęk broni.

Wystawa a^cyksięcia Karola. W sobotę 
i ustąpiło w  salonach wiedeńskiego muzeum 
iztuki otwarcie przez cesarza »wystawy ar- 
:yksięcia Karola*. W ystawa urządzona z o- 

Kazyi jubileuszu bitwy pod Aspern (1809) i 
bohaterskiej obrony Tyrolu — daje dokładny 
obraz h istoryi wojen austryackich od r. 1792 
do 1847. Zgromadzono tam  przeszło 6000 
obrazów, portretów , rzeźb, broni, orderów i 
medali, kostyum ów, mebli itp. przedmiotów, 
charakteryzujących lub objaśniżących tę  pa
m iątkę w dziejach A ustryi epokę. Osobna 
sala zawiera pam iątki bitwy pod Aspern, 
a więc słynny obraz Kraffta, przedstawiający 
tę  m orderczą walkę, portre ty  i listy arcy- 
księcia, uniformy pułków i t. p.

P ro tek torem  wystawy jes t arcyksiążę 
F r y d e r y k ,  w nuk zwycięscy pod Aspern. 
Arcyksiążę Karol (1771— 1847) zostawił bo
wiem trzech synów : A lbrechta (późniejszego 
zwycięzcę z'pod Custozzy, zmarłego w r. 1895), 
^ rYderyka i Karola Ferdynanda. Synem tego 
ostatniego je s t w iaśnie arcyks. Fryderyk.

Międzynarodowa wystawa sztuki o tw artą  
została dnia 24 b. m. w Wenecyi w obecności 
księcia Adiny jako  zastępcy króla włoskiego, 
m inistra oświaty i wielu wybitnych artystów  
z całego świata.

Skompromitowane powagi lekarskie. W  pań- 
tw ie niem iecklem , k tó re  się do niedaw na cheł
piło czystością obyczajów, wychodzą na jaw  co
raz większe skandale. Jeszcze się po sądach 
rozgryw a epilog spraw y hom oseksualizm u, w k tó 
rą  zaw ikłane są sfery dw orskie, jeszcze nie 
przebrzm iały echa o kulcie nagości, o orgiach, 
k tó re  w ypraw iają panie, a znowu zaprzątn ięte  
są  sądy oczyszczaniem honoru p o w a g  l e k a r 
s k i c h ,  profesorów w Berlinie. Cały szereg n a 
zwisk umieszczono na liście niegodnych lekarzy, 
k tórzy  wziętość swą zawdzięczają płatnym  na
ganiaczom. I zanosi się na to, że będzie to 
skandal na w ielką skalę.

Ooy skandaliczny ten proces oczyścił a tm o
sferę tak że  poza grunicam i Berlinu, bo podobno 
nie ty lko  w stolicy hakaty , iocz takźST  w in
nych — bliższych i bardziej nas obchodzących 
m iastach... podobne panują  stosunki.

Posiedzenie Grona Konserwatorów odbyły 
się w dniach 16 lutego i 23 m arca br. pod 
przewodnictwem kons. Dr Tomkowicza.

Na pierwszem z nich podano do wiado
mości, ż e  k a p i t u ł a  k r a k .  o d m ó w i ł a  
w s p ó ł u d z i a ł u  w k u p n i e  c e n n e g o  r ę 
k o p i s u  poi gaminowego : >Decreta concilii 
Basiliensis*, będącego niegdyś własnością a r
chiwum kapitulnego, a wystawionego w Lip
sku na sprzedaż, wobec czego zachodzi o- 
bawa, ż« tak  ważna pam iątka po kardynale 
Oleśnickim przejdzie w obce ręce.

Kons. Muczkowski przedłożył refera t o 
radach artystycznych przy konsystorzach bi
skupich w myśl encykliki Piusa X. Referat 
przyjęto i uchwalono rozesłać do odpowie
dnich władz.

Przy tej sposobności poruszono potrzebę 
opieki nad archiwami kościelnemi, k tó re  w 
wiem wypadkach ulegają zagładzie ku s tra 
cie historyi kościoła w Polsce.

Na drugiem posiedzeniu kons. Lepszy 
przedłożył plany zakończenie wieży ratuszo
wej w Bieczu, zaprojektow ana przez p. (»- 
drzywolskiego. W dyskusyi nad tem  p. Heu- 
del wyraził przekonanie, że ścisłe trzym anie 
się form dawnego hełmu wieży, znanego z 
fotografii i rysunków, uważałby za*odpowie- 
dniejuze, jako  bardziej zbliżone do charakteru  
zakończeń naszych baszt i wież. Kons. Lep
szy bronił swobodnej kompozycyi, byle ona 
stylowo harmonizowała z budową, powołując 
się w tej mierzb na zasady, głoszone przez 
Gentruiną Komisyę w Wiedniu. P rojekt przy
jęto.

Kons. Pagaczewski przedstawił spraw ą po
lichromii kościoła w Starym  Wiśniczu, k tó rą  
koraisyonalme zbadał ua miejscu wraz z kons. 
Mączyńskim. Polichromia wypadła dobrze, za 
co należy się uznanie tak  zarządowi kościoła 
ja k  konserw atorow i i architekcie.

Kons. Lepszy interpelow ał stan  zam ierzo
nego zburzenia szkoły katedralnej w Tarno
wie, tudzież z powodu nowego ołtarzyka z 
posągiem M. Boskiej i nowych w itraży w 
krużgankach Franciszkańskich, nielicujących 
jego zdaniem z poważną stylow ą budową.

Kons. Kopera przedstawił pismo O l) .  Do
minikanów w Tarnobrzegu, w spraw ie roz
szerzenia tam tejszego kościoła. Nie może 
ulegać wątpliwości, że rozszerzenie tak ie  o- 
debrałoOy kościołowi o [neknej i ty p o w e j 
fasadzie naszych kościołów k o n ta  XVI w. I 
I połowy XVII caią jego artystyczną wartość, 
jako dawnego dzieła sztuki. Postanow iono 
rzecz odesłać do ocenienia Komisyi cen tral
nej w Wiedniu.

Zjazd balneologów polskich.
Program  piątkowych popołudniowych obrad 

Zjazdu balneologów polskich w ypełnił dosko
nale opracowany odczyt Dr Regieca „O kolo
niach leczniczych dla dzieci zołzowych." Zwró
ciwszy uwagę na ścisły związek między zołzami 
a gruźlicą, w ykazał p relegent, że podstaw ą walki 
z skrofułam i będzie rozwiązanie kw estyi lecze
nie suchot.

Pow stanie kolonii leczniczych dla dzieci sk ro 
fulicznych zainieyowano przed stu  la ty  w Anglii, 
a stw ierdziw szy pomyślne sku tk i, zaprowadziły 
jo u siebie inne państw a. U nas is tn ie ją  kolo
nio tego rodzaju w Rymanowie, Rabce i Ciecho
cinku, lecz jak o  znajdujące się dopiero w po
czątkowym , słabym rozwoju (zwłaszcza Rym a
nów), nie m ogą podołać swemu zadaniu. Społe
czeństwo powinno tem u zaradzić, zapewnić ko
loniom by t i rozwój m ateryalny, oraz ja k  na j
usilniej dążyć do tego, by ja k  najw iększa liczba 
dzieci m ogła z nich korzystać. Od tego  zależy 
przyszłość nasza, gdyż słabe dzieci na słabych 
w yrosną „mężów."

W ożywionej dyskusyi zabierali g łos: Dr 
Lang, Dr Turzański, Dr B androw ski, Dr M iko
ła jsk i, Jan  hr. Potocki, jednom yślnie przyznając 
słuszność wywodom referen ta  i w skazując różne 
środki dla zaradzenia złemu, przy pomocy ma- 
teryalnej społeczeństw a i Sejmu.

N astępnie mówił Dr Fr. K m i e t o w i c z  na 
tem at: „O ekonomicznem znaczeniu naszych
zdrojowisk." W myśl swych wywodów zgłosił 
p re legen t następujące u c h w a l o n e  następnie 
w n io sk i:

„Zjazd balneologiczny wzywa prezydyum , aby 
u władz krajow ych i u Koła polskiego w W ie
dniu sta ra ło  się uzyskać dla zdrojowisk k ra jo 
wych wszelkie możliwe ulgi i inwestycye, prze- 
dowszystkiem  zaś uzyskać ja k  n ajtańszy  k red y t 
z funduszu przemysłowego lub hipotecznego w 
Banku krajow ym  i innych instytuoyach finan
sowych.

„Zjazd widząc w złączeniu się w szystkich 
zdrojowisk najw iększą korzyść i ich pom yślniej
szą przyszłość, uchwala najenergiczniej popierać 
i przyspieszyć doprow adzenie do sk u tk u  zaini- 
cyowanego w zeszłym roku przez K rynicę 
Związku zdrojowisk. Dopóki ten  Zw iąsek jeszcze 
nie wejdzie w życie, zwracać baczną uw agę na 
w szystkie żywotne spraw y zdrowotne, e prze- 
dowszystkiem  na spraw ę podatkow ą. Na wypa
dek, gdyby Zw iązek zdrojow isk jeszcze praw nie 
działać nie mógł, a nowa ustaw a podatkow a w 
tym  czasie w parlam encie była przedłożona — 
przez odpowiednie przedstaw ienie zwrócić uwagę, 
by zdrojow iska w tej ustaw ie znalazły d la  sie
bie i swych w yjątkow ych stosunków  należyte 
poparcie i uwzględnienie."

Celem ćrzeczyw istnienia tych żądań, uchwa-

poleca 
w wielkim wyborze

Paski i Torebki, najmodniejsze Woalki, 
Rękawiczki, Pończochy, Wstążki, itd.

CENY NISKIE. 
□  Towar doborowy. □  

f) ulicznie! swigta zamknęli.



Nr. 116 GŁOS NARODU z dnia 37 Kwietnia 1309.

lono wybór komisyi, w sk ład  k tó ie j weszli D r 
Kmietowicz, D r Jan  hr. Potocki, Dr Sternschuss, 
p. R osner i D r Flis.

N astępnie  po referacie Dr F lisa, k tó ry  w od
czycie swym uzasadnił potrzebę urządzenia s ta 
łej w ystaw y zdrojowisk w K rakow ie lub Lwowie 
i W arszaw ie, uchwalono wniosek:

„Upoważnia się wydział polskiego Towarzy
stw a balneologicznego o poczynienie kroków  ce 
lem w ydania osobnego przew odnika po zdrojo
wiskach galicyjskich w obcym języku. Upowa
żnia się wydział polskiego Tow. balneologicz
nego, celem porozum ienia się z pojedynczemi 
zdrojowiskam i, aby w przyszłości wspólnemi si
łami ukazyw ały się w dziennikach codziennych 
kollektyw ne ogłoszenia zdrojowisk.

** *
W sobotę rano zwiedzili uczestnicy zjaz

du zakład zanderowski przy ul. Zyblikiewi- 
cza, poczem o godz. 10 rozpoczęto dalsze 
obrady. Po omówieniu raz jeszcze wczoraj
szego referatu Dra Flisa „o u ra d z e n iu  s ta 
łej wystawy zdrojowisk“i ożywionej dysku- 
syi na ten tem at, w której zabierał głos Dr 
W ą s o w i c z ,  J a n  hr .  P o t o c k i ,  Dr  Ł u  
ż a ń s k i ,  Dr  Me y e r ,  Dr  P e l c z a r ,  Dr  Ż y 
c h o ń  i Dr  Z a ł u s k a ,  zgłosił Dr Z a n i e -  
t . o w s k i  wniosek, aby spraw ę wystawy od
stąpić wydziałowi Tow. baln. na podstawie 
wszystkich zgłoszonych tu  projektów  i pla
nów i w porozumieniu z Towarzystwam i liy- 
gienicznemi w W arszawie i Lwowie. Wnio
sek dra Zanietowskiego uchwalono.

Następnie sekretarz  zjazdu Dr Z a n i e -  
t o w s k i  przedstaw ił pismo Dra J a w o r 
s k i e g o  im. Tow. bygienicznego z W arsza
wy z wnioskami, dotyczącemi ulepszeń w 
Rabce, Szczawnicy, Krynicy, Żegiestowie i 
Zakopanem. W sprawie tej przemawiali: Dr 
W ą s o w i c  z, Dr  0 e r  c li a, Dr  Ż y c h o ń ,  Dr 
K ni i e t  o w i c z, lir P o t o c k  i.

W końcu, wśród burzliwych oklasków  
uchwalono wniosek Dra J u l i u s z a  B a n - 
d r o w s k i e g o  z W arszawy, aby wybrać 
komisyą, celem zredagowania depesz do Wy
działu Krajowego i odpowiednich władz rzą
du centralnego, z wyrażeniem niezadowole
nia 2yazdu balneologicznego, z powodu nie
uwzględnienia przez te  władze interesów 
zdrojowisk polskich.

Po przerwie południowej zabrał głos Dr 
A r  o n s o  h n, wygłaszając odczyt ua tem at 
»0 leczeniu chorób kobiecych wr zdrojowis
kach krajowych*, Dr Z a n i e t o w s k i  „O 
postępach przyrodolecznictwa i wodolecz
nictwa, zgłaszając następujące, jednogłośnie 
następnie uchwalone wnioski:

»żjazd, popierając uchwałę Walnego zgro
madzenia Towarzystwa balneologicznego, u- 
poważnia wydział do wniesienia petycyi o 
utw orzenie ka ted r balneoterapii na uniwer
sytetach krajowych, oraz do wniesienia dru
giej petycyi w sprawie utworzenia stypen- 
dyów na cele prac naukowych balneoterapii11.

Następnie po referatach Dra R e g i e c a 
„O zastosowaniu i działaniu leczniczem sola
nek rym anowskich w chorobach przewodu 
pokarmowego" i D ra T u r z a ń s k i e g o  »0 
wynikach leczenia zdrojowego zołzów w Iwo
niczu w porównaniu z wynikami, osiągnię- 
terai w Bad-Hall, Salzbad i w zdrojowiskach 
morskich*, k tó re  wyczerpały p rogram  obrad 
zjazdowych, pożegnali Zjazd dyrek tor Dr 
D ł u s k i ,  podnosząc doniosłość jego  obrad, 
D r B a n d r o w s k i  imieniem Królestwa Pol
skiego oraz prezes J a n  h r .  P o t o c k i ,  dzię
kując uczestnikom  Zjazdu za liczny udział 
w obradach i skuteczną pracę społeczną.

Wieczorem urządzono wr salach hotelu 
Saskiego bankiet, na któreni wygłoszono 
szereg toastów  na pomyślność idei Zjazdu i 
Tow arzystw a baln., jako  inicyatora Zjazdu, 
a w niedzielę przed południem odbyła się 
wycieczka do Swoszowic, celem zwiedzenia 
tego  uzdrojowiska.

Ze sceny ludowej.
(i 1) Sobotnio i niedzielne przedstaw ienie wie

czorowe wypełniły oryginalny m elodram at w 5 
ak tach , p. t. „Zły duch", napisany przez Paw ła 
K ośm ińskiego. Rzecz osnuta  na tle  w arszaw - 
■kich stosunków  m ieszczańskich , p rzep la tana  
śpiewam i i tańcam i, o wdzięcznym podkładzie 
muzycznym w m iejscach nastro jow ych, posiada 
wszelkie cechy i zalety  sztuk i z zakresu  „p a r 
excellence“ ludowego repertuaru .

M elodram at powyższy grano poraź pierwszy 
na scenie ludowej w Krakowie jeszcze przed 
ośmiu laty  (w P arku  krak.), mimo to, w ykona
nie tegoż w składzie teraźniejszego personalu 
te a tru  ludowego, zyskało na nowej barw ie i 
świeżości, dzięki wybornej obsadzie ról, dobrej 
reżyseryi — i co n iem ałą stanow i zaletę  — 
dzięki prawdziwie pięknej stronie dekoracyjnej.

A rtyści wywiązali się ze swego zadania  bar
dzo sum iennie. Trafnie ujął żywiołowy ch a rak te r 
właściwego bohatera  sztuki p. B a r w i ń s k i .  
P. T u r s k i  w bardzo niewdzięcznej i trudnej 
roli niemowy, tego niejako dobrego ducha w 
przeciwstawieniu do szatańsk iej na tu ry  postaci 
tytu łow ej, złożył dowód wielkieg* zrozumienia 
strony  psychologicznej tej szlachetnej duszy. 
N adto na wyróżnienie zasługują  pp C h o 1 e- 
w i c z ,  k tó ry  dał typ  sum iennie wystudyowany, 
p. P o l e ń s k i ,  H e l e ń s k i  i S z k u d e l s k i .  
Za piękny śpiew p. S y d o r  a należy się specy- 
alne uznanie. Z wykonawczyń, ja k  zwykle na j
sym patyczniej, wywiązała się p. Z i e l i ń s k a ,  
nieoceniona i n iezastąpiona w pewnych rolach, 
p. G r a b o w s k a  pełna zrównoważonego tra g i
zmu, oraz pp. C z e r m a ń s k a  i K o l m a n .

D yrekcya te a tru  kom unikuje nam :
W e w t o r e k  odegranym  będzie potężny 

utw ór M. G orkija p. t. „N a dnie", k tó ry  na 
pierwszem przedstaw ieniu uczynił silne w rażenie 
i licznie zebranej publiczności nadzw yczajnie się 
podobał. W ykonanie ogólne chw aliła k ry ty k a  i 
publiczność. W e  c z w a r t e k  „Ach, to  Z akopa
ne!", arcywesola krotochw iła A. W alewskiego. 
W sztuce te j w ystąpi poraź pierwszy p-na L. 
W  i n i e w s  k a, a rty s tk a  sceny lwowskiej.

W ażną dla publiczności będzie wiadomość, 
e dyrekcya, dbała o wygodę publiczności, wy- 
kwipow ała salę

* podnoszonemi
z
B,

w nowe fotele, wyścielane i 
siedzeniam i. A także i wznie- 

ienia am fiteatralne w sali będzie znaczniej- 
że, tak , że widzowie siedzący bliżej, nie będą

zasłaniali w idoku sceny dalej siedzącym. N adto 
urządzono garderobę dla kapeluszy dam skich, 
k tó re  dotąd Dyły przyczyną ogólnych utyskiw ań.

Inowacye te  zwolennicy tea tru  ludowego 
przyjm ą zdaje się z zadowoleniem.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Poniedziałek. „B alladyna".
W torek . „W oźnica H enszel", sz tu k a  w 5 ak tach  

G. H aup tm ana (gościnny w ystęp Bolesław a Leszczyń
skiego).

Środa. „H onor", (przedostatn i w ystęp B. Lesz
czyńskiego)

C zw artek. „W oźnica H enszel" (ostatn i w ystęp B. 
Leszczyńskiego).

P ią tek  te a tr  zam knięty.
Sobota. „K ról", kom edya w 4 ak tach  A. Cailla- 

v a t’a i R oberta  de F leurs (nowość).
N iedziela o godzinie 3 „K opciuszek" (ceny do po

łow y) — o godzinie 6 „Król".
Poniedziałek. „Bolesław  Śmiały", S tanisław a W y

spiańskiego.

Dua prane środki przeciw spierzchnięciu rąk I twarzy
-■ M ydło ,,Iee»nic®e"

M A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody kolońakle],

. .j-Ąj P h ilod erm in e
3K g  (cena 70 nal.)

Skutek nie zaw udny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Po zwycięstwie Młodoturków.
(Telegram y „Głosu N arodu" z dn ia  20 kw ietnia.)

Niedzielne i nocne telegram y nie przynio
sły żadnych nowych szczegółów, jakie poda
liśmy już w sobotnim numerze o zdobyciu 
Konstantynopola i Yildiz-kiosku przez Mło
doturków. Należy jedynie zaznaczyć, źe zwy
cięstwo Młodoturków jes t zupełne. Zbunto
waną załogę po stoczeniu z nią zażartej 
walki, wojska salonickie rozbroiły, tak  samo, 
jak  i straż przyboczną sułtana, k tó ry  został 
wydany na łaskę Młodoturków. Dotychczas 
jednak nie wiadomo, co zamierzają oni z Ab- 
dul-Hamidem uczynić, czy zdetronizują go, czy 
też pozostanie nadal na tronie, ograniczywszy 
naturalnie do minimum jego władzę. Faktem  
je s t tylko, że postanowili wyrwać mu zęby 
do zakusów reakcyjnych, otacząjąc sułtana 
wojskiem młodotureckiem. Jak  doniosły wczo
rajsze telegram y, Młodoturcy postanowili je 
dnakże ukarać głównych przywódców kontr- 
rewolucyi. Ogłosiwszy w Konstantynopolu 
stan  oblężenia, postanowili utworzyć sąd wo
jenny, przed którym  ma stanąć około 500 
sprawców rzezi i agitatorów  reakcyi.

Młodoturcy panami sytuacyi.
Salonika. (Tel. wł.) Malimud Szefket pasza 

wstrzymał telegraficznie dalszą przesyłką wojsk 
z Saloniki do Konstantynopola, ponieważ zgro
madzone w stolicy elły zbrojne młodotureckie 
są  już dostatecznie silne.

Stan oblężenia w Konstantynopoli!.
Konstantynopol. Rozporządzenie, ogłasza- 

szające stan oblężenie, brzm i:
1) W Chwili, gdy rząd pokazał buntowni

kom  i reakcyonistom  swą władzę, muszą wszy
scy słowem i czynem okazać zimną krew  i 
zaniechać czynów, któreby mogły wzburzyć 
ludność. Należy się w strzym ać od okrzyków, 
uwijania się po ulicach i od mów podburza
jących.

2) Ponieważ u t r z y m a n i e  p o r z ą d k u  
p o w i e r z o n e  j e s t  w o j s k o m  s a l o n  i- 
c k i m,  wszyscy mają poddać się ich rozka
zom. Po godzinie 8 wieczorem nie wolno 
przechadzać się po ulicach, ani chodzić od 
domu do domu bez latarni. W nadzwyczaj
nych wypadkach należy zawiadomić poiicyę.

3) Noszenie broni jes t zakazane.
4) Ż o ł n i e r z e ,  k t ó r z y  b r a l i  u d z i a ł  

w r o z r u c h a c h ,  m a j ą  z ł o ż y ć  broń. Dla 
zabezpieczenia porządku poczyniono nadzwy
czajne zarządzenia. Większość buntowników 
znajduje się w więzieniu, reszta jest nieszko
dliwa. Sklepy mogą być otw arte i każdy mo
że się oddawać swojem zatrudnieniom.

Konstantynopol. Dziekan ciała dyplomaty
cznego ambasador bar. Marschall uwiadomił 
misye dyplomatyczne, że nad K onstantyno
polem zawieszony je s t stan  oblężenia. P r z e 
w o d n i c z ą c y m  s ę d ó w  w o j e n n y c h  jes t 
m i n i s t e r  j e n e r a ł  H u r s z i d  basza, ge
neralissimusem Malimud Szefket basza.

Dyktatora wojskowa.
Konstantynopol. (25 g. 5 popoł.). Porta je s t 

odcięta od wszelkiego wpływu. Mahmud Szef
k e t i jego liczny sztab spraw ują n i e o g r a 
n i c z o n ą  d y k t a t u r ę  w o j s k o w ą ,  k tó ra  
dotychczas funkcyonuje bez zarzutu.

Nastrój w stolicy.
Konstantynopol. (25 godz. 5 popoł.). Nastrój 

armii salonickiej, zwrócony p r z e c i w  s u ł 
t a n o w i ,  ogarnął już, jak  się zdaje, także 
w i ę k s z o ś ć  l u d n o ś c i  m i a s t a .  Z w o 
l e n n i c y  s u ł t a n a  n i 6 ś m i e j ą d ać  z n a- 
k u  ż y c i a .  Znamiennem dla ducha armii sa
lonickiej są następujące napisy na wagonach 
nadchodzących pociągów kolejow ych: »Na
Yildiz nie ma już miejsca na tej ziemi*. »Nie 
damy się już dłużej ciemiężyć* i inne jeszcze 
gwałtowniejsze hasła, głoszone słowem i pi
smem.

Konstantynopol. (25 kw ietnia 9 g. w ieczór) 
D o s t ę p u d o  Y i l d i z  u o d s t r o n y  m o r z a  
s t r z e g ą  p a t r o l e .  W obozie w Sziszli po
łożenie je s t  jeszcze niezmienione. Na terenie 
przed obozem widać ruch małych oddziałów 
wojskowych. O b o k  o b o z u  w y k o p a n o  
g r ó b  m a s o w y  dl a  o f i a r  w c z o r a j s z e j  
(24) b i t w y .  Głównymi arteryam i ruchu ma
szerują bardzo silne patrole i odbywa się 
ciągle przewóz więźniów. Rucli publiczności 
zaczyna ustawać. Boczne ulice są przeważnie 
zupełnie puste.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Opór garnizonu 
konstantynopolitańskiego wywołuje oburzenie 
nietylko u Młodoturków, ale i w s f e r a c h  
u m i a r k o w a n y c h .  Powszechnie upatrują 
przyczynę tego w macliinacyach sułtana

Sfer. S.

k tó ry  nie szczędzi pieniędzy na podburzanie 
wojska.

Ostatute Tfralkl.
Konstantynopol. Przedpołudniem rozpo

częły w ysiadać na ląd oddziały wojsk saio- 
uickich ;w Skutari, dokąd przewieziono je 
okrętam i, pełniącymi służbę na Bosforze. 
Przewóz i w y l ą d o w a n i e  o d b y w a ł y  s i ę  
w z u p e ł n y m  p o r z ą d k u .  Gdy w porcie 
Skutari jeden z żołnierzy tam tejszej załogi 
rzucił się do ucieczki, a wojska salonickie 
puściły się za nim w pogoń, jak iś Muzułma
nin, w cywilnym stroju, s t r z e l i ł  d o  ż o ł 
n i e r z y  z r e w o l w e r u .  Oddział rozpoczął 
regularny ogień i ponowił go, gdy inny jakiś 
Muzułmanin rzucił się z nożem na żołnierzy. 
D o s z ł o  do k r ó t k i e j  w a l k i .  W ojska 
salonickie s t r a c i ł y  s z e ś c i u  l udz i ,  z za
łogi w Skutari j e d e n  ż o ł n i e r z  z o s t a ł  
z a b i t y ,  c z t e r e c h  o d n i o s ł o  c i ę ż k i e  
r a n y .  Prócz tego z pośród ludności cywilnej 
zginął jeden człowiek, czterech je s t ciężko 
ratinych, k ilku  lżej rannych. Zajście to — 
jak  twierdzą — wywołane zostało przez 
partyę reakcyjną, dążącą do wzniecenia nie
pokojów. Jak  słychać, wszystkie kobiety m u
zułmańskie stoją po stronie wojsk sułtań- 
skich. Po starciu, jakaś  kobieta przebiegła 
przez ulice, wznosząc okrzyki przeciw woj
skom salonickim. Starcie wywołało panikę. 
K i l k a  o s ó b z g : n ę ł o w n a t ł o k u .  W szyst
kie sklepy zamknięte.

Oddziały salonickie obsadziły kilka ulic, 
aby zabezpieczyć przem arsz wojsk. Wielkie 
koszary w Selimie zamierzały zrazu poddać się 
bez oporu. Później jednak zaczęły się  wahać 
poa wpływem emisaryuszy, k tórzy dowodzili 
żołnierzom, że arm ia w kraczająca do Skutari 
je s t obca. Kom endant koszar jenerał Suiej- 
nian, chcąc przekonać żołnierzy, że nadcho
dząca arm ia je s t turecką, musiał zaprowa
dzić deputacyę żołnierzy do San Stefano. 
Od onegdaj u c i e k ł a  w i ę k s z a  c z ę ś ć  
ż o ł n i  e r zy  z k o s z ar ,  pozostali wydali broń 
i klucze od składów. Działa zabrano. U c i e 
c z k a  ż o ł n i e r z y  t r w a  t a k ż e  i d z i s i a j .  
Przednie straże wojsk salonickich stanęły 
w koszarach w Selimie. Lepsze sfery muzuł
m ańskie w Skutari sympatyzują z wojskam i 
salonickiemi.

Pościg za zbiegami.
Konstantynopol. W szystkie koszary  nad 

Bosforem aż do Otakoj, w których znajdo
wało się wojsko, przeznaczone dla ochrony 
sułtana, są opróżnione. Żołnierze uciekają na 
barkach, wielu na żaglowcach. Kontr-torpe- 
dowiec krąży przed Yildyzem, aby ując zbie
gów. R u c h  o k r ę t ó w  w B o s f o r z e  
w s t r z y m a n y .  Miejsca lądowania są s trze 
żone przez wojsko.

Urzędowa proklamacya.
Konstantynopol. (25 g, 6 popoł.) Urzędowa 

proklamacya zaprzecza, jakoby arm ia mace
dońska przybyła na wezwanie kom itetu mło- 
dotureckiego. Według prokiamacyi zakazano 
najsurowiej oficerom należeć do jakiegokol
wiek kom itetu politycznego.

Zgromadzenie narodowe.
Konstantynopol. Zgromadzenie narodowe 

nie odbyło wczoraj posiedzenia.
Wysłańcy proroka.

Konstantynopol. (Tel. wł.). Aresztowano 
tu taj studentów  teologii, k tórzy  głosili, że 
są posłańcami proroka, zesłanymi dla rato
wania Abdul-Hamida z rąk Młodoturków. Po
łożenie przedstaw ia się wciąż bardzo k ry 
tycznie. Dziś obawiają się rozruchów z po
wodu przewiezienia ciała z a m o r d o w a n e 
g o  d e p u t o w a n e g o  A r f l a n a .

Dalsze rzezie.
Konstantynopol. Z Bejrutu donoszą, że 

miejscowość Keffad stoi w płomieniach Wśród 
mieszkańców urządzono rzei. Krążowniki fran
cuskie i angielskie znajdują się w pobliżu.

Rzym. Z A lexandrette donoszą, że panuje 
tajn chwilowo spokój, natom iast wewnątrz 
kraju odbywają się rzezie Armeńczyków. W 
miejscowości Bortijol buntownicy grożą chrze
ścijanom. Komendanci okrętów  angielskich, 
włoskich i francuskich, znajdujących się w 
pobliżu, wezwali władze tureckie do w s t r z y 
m a n i a  r z e z i .  Dwa kontrtorpedow ce wyje
chały do Alexandrette.

Kairo. Wiele Armeńczyków z Mersyny i 
Adana schroniło się do Egiptu, gdzie znąjdu- 
ją  przytułek w patryarchacie armeńskim. Re- 
wolucya turecka nie wywarła tu  dotychczas 
wpływu na ludność.

Cenzura depesz.
Wiedeń. (Tel. wł.) P rasa wiedeńska stw ier

dza zgodnie, że trudno sobie wyrobić nale
żyte zdanie o wypadkach zaszłych w Kon
stantynopolu w ostatnich dniach, ponieważ 
Młodoturcy rozciągnęli ostrą  cenzurę d epesz

Losy sułtana.
Snłtan otoczony.

Berlin. (Tel. wł.) »Local Anzeiger* podaje 
z Konstantynopola wiadomość, że pałac suł- 
tańsk i otacza potrójny kordon wojska, strze
gąc, by n ikt nie zdołał się wymknąć. W po
bliżu zatoczono 40 dział z paszczami, wymie
rzonymi na Yildiz-Kiosk.

Berlin. (Tel. wł.) »Berl. Tagbl.* donosi 
z Konstantynopola, że s u ł t a n  p r z e b y w a  
w Y ' i l d i z - K i o s k u  ale je s t  zupełnie opu
szczony. Zaprowadzenie s tanu  oblężenia wy
wołało bardzo dobre następstw a, bo trzym a 
motłoch stolicy i kurdów  w karbach po
rządku.

Konstantynopol. Słychać, że książęta, księ
żniczki i harem  opuścili ubiegłej nocy Yildiz. 
Z tego powodu s ł u ż b a  z a c z y n a  r a b o 
w a ć  u r z ą d z e n i a  w Y i l d i z i e .  Sułtan 
podług zapewnień oficerów znajduje się je 
szcze w pałacu. Z innej strony  twierdzą, że 
także s u ł t a n  o p u ś c i ł  Y i l d i z ,  czego je 
dnak nie da się skontrolować.

Konstantynopol. (25 g. 5 popoł.). Wbrew 
przeciwnym pogłoskom, infofmacye z rozmai
tych źródeł stwierdzają, że s u ł t a n  z n a j 
d u j  e s i ę j  e s z c z e  d o t y c h c z a s  w Y ild iz*  
K i o s k u .

Co będzie z sułtanem ?______
Berlin. (Tel. wL) »Morgenpost* donosi z 

Konstantynopola, ze d z i ś  o 3 p o p o ł u 
d n i u  r o z s t r z y g n i e  s i ę  l o s  s u ł t a n a  w 
p a r l a m e n c i e .

Konstantynopol. (Tel. wł.) Sztab generalny 
armii młodotureckiej oświadcza, że kwestya 
złożenia Abdul-Hamida nie zależy od wojska, 
lecz wyłącznie od zgromadzenia narodowego.

Nadzibje Abdnl-Hamida.
Konstantynopol. (Tei wł.). »Osm.-Lloyd« 

dowiaduje się od sek re tarza  sułtana, że su ł
tan jest najlepszej myśli i spodziewa się utrzy
mać na tronie.

Snłtan pozostaje!
Konstantynopol. M inister spraw  zagrani

cznych oświadczył wobec korespondentów, 
że. tronowi i życiu Abdul-Hamida nie grozi 
niebezpieczeństwo

Wiedeń. (Tel. wł.). »Neue frete Presse* 
otrzym uje z Konstantynopola telegram , na
dany dzisiaj o godz. 1240, zawierający wy
wiad z naczelnym wodzem wojsk salonickich 
Mahmudem M ukhtarem paszą. M ukhtar o- 
świadczył, że sułtan nie będzie złożony z 
tronu.

Dziwna zmiana.
Wiedań. (Tei. wł.) »Neue fr. Presse* przy 

nosi telegram  pod datą wczorajszą, jakoby 
Enwer-Bej oświadczył, iż sułtan będzie mu
sia ł abdykować. (Dzisiejsze depesze brzmią 
przeciwnie, widocznie w  ostatniej chwili za
szła zmiana w opinii Młodoturków).

Najszlachetniejszy Tnrek.
Paryż. (Tel. wł.) Tygodnik »Lł Turąuie* 

pisze, że następca tronu R e s z a d - E f i  e n d  
je s t najszlachetniejszym człowiekiem, jakiego 
Turcya posiada. Przez 30 lat cierpiał on 
w skutek  o k r u c i e ń s t w  s u ł t a n a .

Jak zdobyto Stambuł?
Ofiary.

Konstantynopol. Dzienniki greckie ocenia
ją, że liczba zabitych i rannych po obu stro
nach wynosi około 5U0 ludzi. Twierdzą także, 
że s t r a t y  a r m i i  s a l o n i c k i e ]  s ą  w i ę 
k s z e .  Zdanie to  nie zdaje się być zgoła zgo
dne z faktycznym stanem, jak  również prze
sadną je s t podawana ogólna cyfra ątrat. Mię
dzy zabitymi i rannym i je s t tylko niewielu 
oficerów i uczniów s z k ó I wojskowych.

Konstantynopol. »La Turąuie* donosi, że 
wczoraj pochowano 1340 ludzi, którzy padli 
po obu stronach. Sekretarz  Yilaizu Dżewad, 
donosi, ż e  k o s z a r y  Y i l d i z u  s ą  o p r ó 
ż n i o n e .

Perfidya sułtana.
Paryż (T. wł.). Sprawozdawcy dzienników 

paryskich w Konstantynopolu obliczają licz
bę zabitych w walkach ulicznych przeszło 
1000 ludzi. Sułtan zachowywał się chytrze I 
dwuznacznie. Kazał na pałacu w yw iesić białą 
flagę, a nakazał wojsku walczyć z arm ią sa- 
lonicką. Żołnierzom dawał co piątek olbrzy- 
mis sumy, by ich zachęcić ao oporu.

Ultimatum młodotnreckie,
Londyn. (Tel wł.) Dzienniki tutejsze po

dają, że w sobotę poddała się tylko część 
wojska sułtańskiego M łodoturkom. W ojska 
salonickie w liczbie 7000 wraz z artyleryą 
zajęły pozycyę przed pałacem sułtana. Mło
doturcy wysłali Abdul-Hamidowi ultim atum  
z wezwaniem, by garnizon w Konstantyno
polu złożył natychm iast broń.

Kordon wojsk salonickich, otaczających 
Yildiz-Kiosk, od strony Skutari okazał sią za 
słabym, w skutek czego wiele żołnierzy suł- 
tańskich zdołało umknąć na brzeg azyatyckl.

Walki w Stambule.
Berlin. (Tel. wł.) „Localanzeiger" ogłasza 

wywiad swego korespondenta w Konstan
tynopolu z Enwer-bejem. Enwer-bej twierdzi, 
że M ł o d o t u r c y  s t r a c i l i  d o  100 l u d z i  
w w a l k a c h  u l i c z n y c h ,  w tem  3 ofice
rów, dwóch poruczników i m ajora M u k h ta r -  
beja. Gdy załoga koszar Taksim oświad
czyła, że się poddają, wysłano M ukhtara-beja 
z oddziałem, by rozbroił znajdującycn się 
tam  żołnierzy. Ci jednak  przywitali oddział 
strzałami. P a d ł  M u k h t a r - b e j  z 15 ż o ł 
nierzami. Wobec tego zatoczono arm aty, po
czyniono wyłomy w grubych m urach 1 roz
brojono żołnierzy.

Do Skutari wysłali Młodoturcy 5 batalio
nów, by zapobiedz transportow i wojsk suł- 
tańskich z Małej Azyi.

Enver-bej oświadczył, że n ic  n ie  m o ż e  
p o w i e d z i e ć  o l o s i e  s u ł t a n a .  N a l e ż y  
t o  do  r z ą d u  a nie do żołnierzy. Do 3 ty
godni stosunki normalne w państw ie zostaną 
przywrócone.

Wiarołomstwo wojsk sułtańsklch.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Okazuje się, że 

w ostatnich wypadkach jee t silnie skompro
mitowanych kilku książąt dynastyi ormiańskiej 
f wielu generałów.

Podczas walk sobotnich, w ojska sułtań- 
skie miały postępować względem Młodotur
ków w i a r o ł o m n i e .  W kilku koszarach 
wywieszono białą chorągiew, a skoro wojska 
salonickie się zbliżyły, załoga rozpoczęła prze 
ciwko nim morderczy ogień. Największy opór 
stawiły koszary Taksim . Oblężeni strzelali 
nawet z dział maszynowych, tak, iż młodo- 
tureckie w ojska były początkowo zmuszone 
cofać się. Walka zawrzała na nowo, gdy Mło
doturkom przybyła w pomoc artylerya. O sta
tecznie załoga koszar musiała się poddać, 
gdy pociski melinitowe poczęły w murach 
wybijać olbrzymie otwory.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. Na posiedzeniu sejmu węgier

skiego zabrał głos prez. min. W eckerle, k tó 
ry  oświadczył, że wobec tego, iż rząd austry- 
acki po długich r o k o w a n ia c h  odrzucił propo- 
zycyę rządu węgierskiego o założenie banku

kartelow ego, a to ze względów zasadniczych, 
ogólnej sytuacyi i trudności technicznych, 
wobec tego, że nie je s t w stanie jednolicie 
postępować, podał się rząd węgierski do dy- 
misyi. M inister prosi, aby aż do wyjaśnienia 
się sytuacyi, Izba się odroczyła. (Poruszenie).

Budape&zt. (T. wł.) Przypuszczają, że K o
r o n a  p o w i e r z y  misyę utworzenia nowego 
gabinetu drowi Weckerlemu, k tó ry  będzie sta
ra ł się zorganizować p a r t y ę  r z ą d o w ą  z 
wszystkich żywiołów, stojących na gruncie  
d u a l i z m u .  Nie ulega wątpliwości, że p a r-  
t y a  n i e z a w i s ł o ś c i  r o z p a d n i e  s i ę  
n a  d w i e  c z ę ś c i  i ż e  K o s s u t h  ze swy
mi zwolennikami pójdzie z a  n o w y m  r z ą 
d e m .

K o r o n a  ma być mocno z a g n i e w a n ą  
na stronnictw o niezawisłości, że n ie  d o t r z y 
m a ł o  p a k t u  z a w a r t e g o  p r z e d  S i a 
ty . Krążą pogłoski, ż e  n ie  p r z y j d z i e  d o  
r o z w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u  w ę g i e r -  
s k i e g o ,  ale Korona zażąda, by ten parla
m ent załatwił reformę wyborczą, poczem od
byłyby się wybory na nowych podstawach.

Dymlsya gabinetu Weckerlego,
Budapeszt. (Węg. biuro kor.) Komitet w y

konawczy partyi n i e z a w i s ł o ś c i  odbył 
wczoraj popołudniu posiedzenie. Oficyalnie 
wiadomo o tem posiedzeniu tylko tyle, że 
m inister K o s s u t h  z d a w a ł  s p r a w ę  o 
r e z u l t a t a c h  s w o j e j p o d i  ó ż y d o W i e -  
d n i a ,  potem pojawił się w tow arzystw ie hr. 
Apponyiego w wielkiej sali klubu, gdzie ich 
obydwu serdecznie powitano. Na pytanie, co 
postanowiła dzisiejsza rada m inisteryalna, od
powiedział Kossuth: >Natura!nie rząd uchwa
lił swoją dymisyę". Zapytany o przebieg swej 
audyencyi u cesarza, odpowiedział Kossuth, 
że cesarz przyjął go bardzo łaskaw ie i uznał 
prawo węgierskiego narodu do samodzielne
go banku, oświadczył jednak, że ze względu . 
na sytuacyę w ew nętrzą i zewnętrzną, n ie  
m o ż e  s a n k c y o n o w a ć p r o j e k t u u s t a -  
w y  o z a ł o ż e n i u  t a k i e g o  b a n k u .  Gdy 
niektórzy członkowie klubu żalili się na osta- 
nią mowę gubernatora banku Popowlca, rzekł 
Kossuth, że trzeba uwzględnić, iż Popowic 
nie należy już więcej do rządu węgierskiego 
lecz jes t kierownikiem banku austro-w ęgier- 
skiego. M inister Apponyi oświadczył, że u w a 
ża s y t u a c y ę  z a  b a r d z o  k r y t y c z n ą . D e p .  
H ollo zapewnił obu m inistrów o zaufaniu 
partyi niezawisłości.

Odwrót rządu węgierskiego?
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 

podczas audyencyi, udzielonej ministrowi 
Kossuthowi i Apponyemu, cesarz wyraźnie 
i stanowczo oświadczył, iż nie zgodzi się na 
samodzielny Bank węgierski. To oświadczenie 
nie pozostawiło żadnej wątpliwości co do 
stanow iska cesarza. Prawdopodebnle więc 
rząd węgierski rozpocznie w krótce rokow a
nia co do przedłużenia przywileju wspólnego 
banku.

T elegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 26 kwietnia.)

Giełda.
Wiedeń. Tel. wł.). Na giełdzie tutejszą] za

panowała znacznie lepsza tendencya pod 
wpływem wyższych notowań n r giełdzie no
wojorskiej, — pomimo wypadk ' v tureckich 
I świadomości o dymisyi gaf węgier
skiego.

Francusko-włoskie ^H ienie.
Nicea. Podczas obiadu galowego prezy- 

zydent Falliśres wygłosił toast na cześć ks. 
G enui, k tóry  przybył powitać prezydenta 
imieniem króla włoskiego. Ks. Genui odpo
wiedział serdecznym toastem. Następnie Fal- 
lićres wniósł toast na cześć adm iraia hiszpań
skiego Boado Montes.

Trzęsienie ziemi w Portugalii.
Lizbona. W c a ł e j  P o r t u g a l i i  z p o 

w o d u  t r z ę s i e n i a  z i e m i  zginęło 39, rany 
odniosło 120 osób.

Rosyanle w Persyi.
Petersburg. Według wiadomości z Dżulfy, 

przybyły tam z nad granicy rosyjskiej dwie 
sotnie kozaków i kompania strzelców Kozacy
wyruszyli w dalszą drogę do TebHs.

Naczelny redaktor:
J. K. M a ć k o w s k i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
M a r y s u  D ą b r o w s k i

N a d e sła n e .
Za artykuły w tej 

m uje zadr <
bryce redakcya nie przyj- 

ipowiedzialności.
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cierpiących o d z y 
s k a ł o  w słynnych 

obfitych w radium , mułowych kąpielach  sw oje /  '■ 
O tw arte  przez cały rok. W iadom ości udzieli 
cya kąp , w Piszczanach n a  W ęgrzech albo L , 

m ann, zim ą K raków , latem  Piszczany.

Straszny antoł-dnsfcfel
w ieku dziecięcego: choleryna, b iegunka, nieżyt je lit, 
znajdzie ty lko  tam  dostęp , gdzie ,,Kufeke“ nie w szedł 
jeszcze w użycie „K ufeke" je s t jedyn ie  w skazanem  
pożyw ientem  d la  zdrowych i chorych na  żołądek dzie
ci, przy k tó reg o  użyciu nie m ogą pow stać żadne prze
szkody w traw ieniu.

Biuro techniczno-mleczarskie
Jozefa Dobrzyńskiego W  KRAKOWIE, 

ul. Sławkowska 12.

cSo
■§
P.

maszyny najnowszej konstrukcyi i naj
lepszych systemów po cenach konkuren
cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie.

Q  W y łą c z n e  z a s tę p stw o  f irm y  Q

Burmeister & Wain
w Kopenhadze (Dania).
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Jak się ustrzedz przed za
słabnięciem organów odde

chowych.
Głównie przy oznakach tuberkulicznych?
Uwagi godne sukcesy, przy chronicznych za 

słabnięciach organów oddechowych, szczególnie 
zaś przy tuberkuluzie, m ogą wykazać kuracje 
miejsc -leczniczych, w k tórych  główne role od
gryw ają zm iana powietrza, jak o też  przostrzoganio 
dyety. N iestety  jed n ak  m ala stosunkow o część 
pacyentów może korzystać z dobrodziejstw a le
czenia w sanatoryach. Obok innych okoliczności,

uniem ożliw iają finansowe stosunki, jak o też  i b rak  
czasu na. podobne kuracye, prócz tego  nadają 
się one też mniej przy zasłabnięciach przem ija
jących (acut). W  tak ich  w ypadkach, skazani 

 ̂jesteśm y na możliwe najbardziej celowi odpo
wiadającemu leczeniu środkam i leczniczemi.

Pomiędzy rozm aitem i w handlu się znajdu- 
jącem i przetw oram i, cieszy się od szeregu la t 
G u a j a k o z a  niem ałem  uznaniem , bo nie tylko, 
że działa ona w prost na bakcyle chorobotwórcze, 
ale równocześnie spełnia bardzo ważne zadanie, 
mianowicie wzm acnia organizm  i potęguje apetyt. 
Ten fak t polega na specyalnym  składzie środka, 

i  nad którym  bliżej się rozwodzić nie tu  miejsce.

W spom nim y ty lko  kró tko , że G u a j a c o z a  
zaw iera oprócz przeciw tak im  zasłabnięciom 
bardzo skutecznego środka, jak im  je s t  G u a j a -  
c o 1, k tó ry  tu  w specyalnie przystosow anej i nie
szkodliwej formie połączenia wapniowego wy
stępuje, także  dawno uznany środek S o m a t  o z ę. 
Z na tu ry  rzeczy najlepszy użytek odda G u a j a 
c o z a  głównie wtedy, gdy odrazu od początku 
choroby w w ydatnej mierze zastosow aną zostaje, 
bo n ieste ty  faktom  je s t, że wiele lekkich nie- 
dyspozyi li tylko przez zaniedbanie ciężkie cho
roby powodują.

Polecam y zatem  usilnie zwrócić baczną uwagę 
na p i e r w s z e  objawy i właśnie w tedy użycie

G u a j a c o z y  bardzo je s t  w skazane. Obok wła
ściwych objawów tuberkulicznych przedew szyst- 
kiem sta rać  się należy zapobiedz zasłabnięciom 
przewodów oddechowych k rtan i i t. d.

P rzy  tom w szystkiem  nie należy przy wy
padkach poważniejszych zaniedbać i z a s i ę g n ą ć  
p o r a d y  l e k a r z a  i poradzić się go co do za 
stosow ania G u a j a e o z y ,  zam iast się posługiwać 
środkam i cudownemi, przez n a trę tn ą  reklam ę 
zachwalanem i, nie posiadających jed n ak  zgoła 
żadnej w artości i ja k  naukowo stw ierdzono, zu
pełnie bezskutecznych. Działanie G u a j a c o z y  
objawia się w k ro tce  przez zm niejszenio, a wzglę
dnie usunięcie kaszlu, ulżenie przy wydobywaniu

ew entualnej flegmy, wzmnożenio apety tu , wagi 
ciała i sił.

Także w rekonw alescencyi po przebyciu in
fluenzy, zapalenia płuc i oskrzeli, tyfusu i t. d. 
użycie takow ej zapobiega chorobom, w ystępu ją
cym zwykle w podobnych razach.

G u a j a c o z ę  otrzym ać m ożna we w szyst
kich aptekach . Zważać ty lko należy na  orygi
nalne opakowanie, pochodzące wyłącznie od zna
nej firmy Kryd. B a y e r  i Ska  w K l b e r f e l -  
d z i e  i nie dac się nigdy namówić do ta k  zwa
nych środków  zastępczych. Nie is tn ie je  wogóle 
żaden preparat, k tóryby działanie G u a j a c o z y  
zastąp ił.

Wiedenki $anl( Związkowy, filia w Krakowie
K raków , R ynek g łów ny  Linia A-B, 4 4 ,

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
wkładkowe.Przyjm uje  Wkładki w rachunku  b ieżącym i na  książeczki  

P o d a te k  ren towy op łaca  bank  z własnych  funduszów.
Kupno i sp rzed aż  pap ie rów  w ar to śc iowych ,  w alu t  i dewiz.
Udziela pożyczek  na zas taw  papierów.  — Przy jmuje walo ry  w przechowanie ,  w ypłaca  kupony  i w y lo so w a n e  efekta. 
W yk o n u je  wszelk ie zlecenia giełdowe,  udziela us tnych i p isemnych w sk a zó w e k  w tym kierunku.

Zmiana firmy.

Największy skład przykopów i szat kościelnych
I artykułów dewocyjnych — poleca po n a jta ń szych  ce n ach :

Konstanty W itkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylski 

KRAKÓW, Rynek g łów ny, Linia A-B L . 4 6  G .

Składy m ają w K rakow ie: J. W entzl, ap teka  
Konst. W iśniew ski i Józef Goldwasser.

Wielki podziw
wywołał najnowszy wyrób

EB0 buljon w kostkach
(rosół uioiouiy)

z krzyżem w gwieździe

po 6 halerzy.
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Rządowe upraw niona *51
M
31—
C
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Fabryka w ód  miner, sztucznych i specjał. leczniczych
pod firma

R. RZRCH I CHmURSHl
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

w yrabia pod k o n tro lą  komisyi Przem ysłow ej Tow. L ekarsk iego  krak ., polecone
przez toż Tow arzystw o

WODY miHERHLNE SZTUCZNE
odpow iadające składem  chemicznym w odom :

Bilińskiej, GiesshiiblBPskle], Seitepskiej, Vichy, Nomburg, Hissingen,
tudzież specyalne lecznicze ja k :  litową, brom ow ą, jodow ą, żelazistą, kw aśną, 
oraz inne wody m ineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząst

kow a w ap tek ach  i drogueryach. — Cenniki n a  żądanie darm o.
j g ip l i q y j >ig y a i o lU ^ lU i U lo p <^ , U lU lo lU lU lU xU lU ^ UjLl̂
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Cooo? . . . .  P a p a  nam  pozwolił, ho to  są  „JACOBIEGO" an ty 
nikotynow e tu tk i cygaretow e. U w aga n a  nazw ę „Jaeob i“ , 1227
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Każda kostka wydaje — za polaniem  
litrem wrzącej w ody

naturalny rosół wołowy,
odznaczający się nader wybornym 

smakiem, klarownym i pięknym kolorem.

Praktyczna - tania - nowość l
Do nabycia w handlach tow arów  kolonialnych, delikatesów  i drogeryach.

Bluzy — Halki — Czapki sportowe
PHRHSOLKI,

Paski — Żaboty— Krawaty — Kołnierze
WSTĄŻKI

POLECA NAJTANIEJ

Zygmunt ŚllmaboiDskl
Kraków, Rynek ątówny L. H-B. (obok głównej t ra w i).

Zlecenia listow ne załatw iam  odw rotnie nielicząc opakow ania. 592

Czy nie uw ażacie, <.
tłuszcz (t potraw

L
oriBGhón kokoionjsli)

. je s t  najlepszym ? J e s t  on nie ty lko  
3 najlepszym  i najczyściejszym , lecz 

także  n a jtań szym  i najw ydatniejszym  tłu - 
szezem, ja k i k iedykolw iek kupow ałem .

Zróbcie tylko próbę, a nie pożałujecie.

r ---------------------^
Skład samochodów I moto

cykli ówlalomei marki

L A U R IN  & 
K L E M E N T

W yłączny dostaw ca dla gm iny 
m iasta  K rakow a.

K upna okazyjne! Szkoła chaufferów!

Dflcyaluy
Warsztat 

□ Reparacyjny □
m iędzynar. Zw iązku autom obilistów . 
W yposażony w specyalne elektrycznie 
pędzone m aszyny, w ykonuje pod gw a- 
rancyą reperacye i rekonstrukeye wszel
kich system ów . Specyalność p rzed łu 

żanie chassis. K osztorysy gra tis . 
S tacya benzynow a austryaek iego

Klubu automobilowego.
W yłączny sk ład  pneu  Michelin, dalej 

w szelkie przybory i utensylia. 
Przyjm uje uszkodzone węże i płaszcze 

do reparacyi (W ulkanizacya).
E. RUDAWSKI A SPÓŁKA KRAKÓW, 
BASZTOWA 9, WARSZTAT ZWIE
RZYNIECKA L. 31. TELEFON 900.

W anna
m etalow a m ało używ ana z pow odu w yjazdu 
tanio do sprzedania. Z ak ład  kom isow y ul.

św. J a n a  14. 608 3
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Ekstrakt orzechowy
do farbow ania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza p rfum era

A
Je s tto  najlepsza ro ś iin n a  farba, k tó re  
można w  przeciągu  10 m inu t u /a r  

how ać p osiw ia łe  w łosy
na kolor czarny, brunatny, szary I blond.
Wf Lwowie: u p. A. B eacocka, ulica 
H e tm ań sk a  4, u  Ign . Jam a , H o te l 
E u rope jsk i i u  p. P io tra  M ikolasoha 
i Hd.; w Krakowie: u R eim a 1 Sp. 
R ynek g ł. lin ia  A-B, J  H a n a k a iS p . 
d to g u e r ja  Szew ska, F r. Z o p o th a  
Iro g u e rja  u l. S ien n a  o raz  innych  
perfum eryacb . Cena flakonukor., 3 . 

flakoniki p róbne 1.20 kor. 
P rze sy łk a  i sk ład  w W arszaw ie. 

N ow o S en a to rsk a  2. (1382
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Poszukuje umieszczenia
m łoda panna, znająca się na  kraw ieczyźnie — 
ja k o  p an n a  służąca, lub do zajęcia stę g o 
spodarstw em  dom owem  od 1 m aja. Z głosze
n ia  pod: „K. Z .“ za okazaniem  kw itu inserat. 

p este  re s tan te  Podgórze. 619

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872. |

Z A H U D  
flRTYST.-RAflllElilAhSH i

mm TREMBECKIMI
w Krakowie, Hakowicha 1.7
(dom  w łasny). Telefon 4 6 2 .1

Podejm uje się w ykonyw ania I 
w szelkich robó t w zak res ten 
w chodzących a w szczególno

ści grobow ców  i pomników tak  w j 
miejscu, jak  na prowincyl. P o lecał 
w ielki w ybór gotow ych pom ników  z [ 
p iaskow ca m arm uru i g ran itu . 14911

Oznajmienie.
W ina do Mszy św. dostać m ożna u ks. 
P io tra Krawecza, dziekana w Hanu- 

sowcach Szepes megye, Węgry. 
Stołowe białe 40 h., 46 h., 50 li., 60 h., 

70 h., 80 h. za liter.
Tokajskie stołow e j?d 80 h., do 90 h. 

za liter.
T okajskie sam orodny od 1 kor. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 h., 2 kor. 3 kor. za liter. 
Tokaj „assu" liter: 5, 6, 8 kor. w be
czkach, a we flaszkach liter o 30 h..

drożej. 439

Para pięknych
półkrw i angielskiej 15-ej m iary, 5 i 6 lat, 
spoko jnych , furgon .nało używany nadający 
się do rozwozu pieczywa lub piwa — do 

sprzedania.

Para koni wojskowych
młodych do odstąp ien ia  na  la t sześć za zw ro
tem  kosztów  utrzym ania dw um iesięcznego.

M. L. Dobrowolski
fab ryka opatrunków  chirurgicznych w Pod

górzu plac L asoty (na Krzemionkach).
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SDK N A
i m o d n e  m a te r y c
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Ant, T o m e c
E kspo rt su k u a  H um polnr. W zo
ry o p ła tn ia  s:-3 2<:
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Ra miesiąc m a j!
K sięgarn ia  k ato lick a
Dra Władysława Miłkowskiego

W  KRAKOW IE, UL. ŚW . JANA L. 6. 
(Hotel S ask i) . Telefon Nr. 708.

poleca:
Golijan Z. k s . — „N a maj i na  zaw sze" w 
ozdobnej opraw ie K. 2- . Nowakowski J. ks 
„Miesiąc M aryi" (z pieśniam i majowemi O. 
A n to n ie w ic z a  T . J.) w ozdobnej opraw ie 
K. 1-20. — Potulicki hr. ks. p ra ła t — „M ie

siąc M aryi" K. —-20.
W ykład godzinek o Najśw. Maryi Pannie

w opraw ie K. 3.— .
Na porto  jednej książki należy dołączyć 40 
hal. na porto  2 lub więcej książek 60 hal.

|  L. A K S M A N N |
w K ra k o w ie

jf 31 F lo ry a ń s k a  3 !  I
Nr. Telefonu 949. 

poleca

Drób dobrze tuczony, indyki, kapłony, 
pulardy. Smaozne w ina austryack ie , 
w ęgierskie i francuskie. N alew ki do” 

inowe. 3

V a r x ą d  p a s i e k i  A n t .  K r a s i ń s k i e g o  
■ — w  J e z i o r z a n a c h  aa Borszczów w y 
sy ła  w 5-kilow ych b laszankaoh, w szystko  
opla tn ie , praw  Jz iw y  miód lipcow y w cenie 
7 kor. 50 h. a w yborn y  miod lipow y w cenie 
3 koron. W y sy ła  rów nież m iody p itne 
w y szcz 'g ó in lo n e  n a  kilko w ystaw ach , tak 
sto łow y  kasz te lań sk i, k ró lew sk i t m iody 
p itne ow ocow e jak B crów czak, M aliniak, 
D ereniak , W iśniak , W itiogroniak, O żyniak 1 
t. d. w ó eiokllow yoh b laszanaaoh , w szy 
stko  op łatn ie , w cenach od 6 kor. 40 ba!, 
do 6 k. 70 h . cenn ik i na żdau ie  franko.

© © @ © © © © © © © © @ © ©
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5 kiio nowych, dobrze 
dartych  K. 9 60, lepszych 

K. 12'—. 5 kilo białych puchow o mie- 
kich, dartycii K. 18'—, lepszych K. 24'— 
5 kilo śnieżno białych, puchow o miękieh 
K. 301—, lepszych K. 361—. ć  kilo n a j
lepszych m agnackich K. 48-—, 5 kilo 
śnieżno białych, puchowych, niedartyeh 
K. 24-—, K. 30-—, najlepszych Ii. 36' -  
Puch (biały) kolosalnie mięki, za ki

lo K. 3-60, li. 4 80, K. 5 40, K. 6 —. 
W ysyłka franco za pobraniem . W ym ia
n a  za zw rotem  portoryum  dozwolona.
D. Schnurmacher, dom wysyłkowy 

pierza Taus 238, Czechy.

Wyszło z druku:

„Tajemnice powodzenia 
w żyeiu“

przez Dr. M. H arw eya 
Treść: W  tow arzystw ie. W  stosunkach  

z ludźmi. N am iętności. Panow anie nad so
bą. P o tęg a  wo'1 i skupienie umysłu. Śro
dek n a  znużenie. J a k  pozbyć się obaw  i trosk? 
J a k  wychowywać dzieci do szczęścia? Hy- 
giena. N a czem po lega  szczęście? i t. d.

Cena J kor. 50 h., z p rzesy łką pocztow ą 
1 kor. 70 h., za zaliczką 2 kor. 10 h. Do 
nabycia w A dm inistracyi „Głosu N arodu" ul. 
św. K rzyża 7.

Najlepsze i najtańsze źródło zakupna

Panna
młofla z dobrego domu, z ukończoną V1L ki, 
z egzam inem  rachunkow ym , umie trochę k ra- 
wieczyzny rozum ie się na gospodarstw ie, p o 
szukuje zaraz posady w dom u in teligentnym  
do nauki początkujących dzieci lub w yręcze
nia pani domu. W iadom ość w A dministracyi 

Głosu N arodu pod litery E. Z.

Agenci sumienni
otrzyuiui /.u lę p s tw o  ruchliw ej i soli 

ibiCj (urny polskiej, przynoszące im wielkit 
zyski. Znajom ości facnow ych i kap ita łu  si> 
nie w ym aga. W szelkie szczegóły bezpłatnie 
Z g ł o s z e n i a  p o d  I ..  dc  Aministracyi.

M l T O D i )  B E R ŁTTZ A
udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych :

Francuz z wyższem wykaz tał.

Hngllh z wyższetn wykształ.

Niemiec z wyższem wykształ. 
Krakóui, Floryańska 25,1 p.

nstrum entów  muzycznych w szelkiego rodzaju 
jak : H arm onie, skrzypce, cytry, flety, m a
szynki mówiące i t. d. po najtańszych  ce

nach fabrycznych.
D obre skrzypce K. 4-80, 5'50, 6’—, 6’80, 7’60. 
Do tego  sm yczek K. —-80, 1'—, 1’40, 1-80, 
2-—. N ajlepsza ręczna harm onia K. 480, 
5’20, 5'40, 6.20. Cytry koncertow e K. 15'—, 
18-—, 25 —. Oytry akordow e K. 3-50, 4-—, 
6 '—. Ż adnego  ryzyka. W ym iana dozw olona 

ew ent. zw rot pieniędzy.
W ysyła za pobraniem  c. i k. D ostaw ca Dworu

Hanns Konrad Brux Nr. 692 (Czechy),
B ogato  ilustr. K atalog  głów ny z 3.000 rycin 

n a  żądanie darm o i opłatnie.

M oczenie w  łóżku
N atychm iastow e w yleczenie z a p s w s i o n e .  
O bjaśnienia bezpłatne. Podać w iek i płeć. 
Św ietne p ism a dzienkczynne. Ś rodek po le

cany przez lekarzy. 1186 50—4
I N S T Y T U T  „ S A N I T A S “

YELBURG P, 46 BAWARYA

Wyborne mydło (odpadki)
! w 14 zapachach, ja k  fiołki, róże, siano i t. d.
, za. k ilogr. (12—14 sztuk) K. 1-80. K oszta 

przesyłki 90 hal. 5 kilo b ru tto  K. 9 '— za p o b ra 
niem H a a t z ,  W i e n  I X ,  A l s e r s t r a s s e  0  

1 O . W.

ORGANISTA
znający  dobrze z nu t grać, jak o też  4-o g ło 
sowy śpiew- prow adzić, m ający dobra św ia
dectw a, 38 la t, żonaty, bezdzietny, chcąc 
powrócić do Galicyi, szuka posady w m ie
ście, lub na  w’si, przy w iększej parafii. A- 
dres: J. M. K. Turocz-N eczpal, W yższe W ę

gry , poste  re s tan te . *28

Dra mad. Stanisława Breyera
Jak odzyskać zdrowie?

T r e ś ć :  A ltopatya czy hom eopatya?  E lek tio - 
hom eopatya. Sole krw i i biochem iczna m e
to d a  d ra  Schilsslera. Leczenie suchot, zap a
lenia nerek , astm y, artry tyzm u, w ilka i in 
nych chorób chronicznych, m etodą d ra  K n iha . 
Lecznicze katalizato ry . P róba syntezy i w nio-’ 

ski na przyszłość, 
f a n a  1 kor. Skład głów ny w k sięgarn i Ge

be th n era  i Sp. w  K rakow ie. 594 3

Porter
żywiecki

z A rc y k s ią ż ę ee g j b ro w aru , n ie  m a 
jący  k o n k u ren cy i.

G łów ny sk ła d : Ludwik Lazar, Kraków, 
św. Anny 3. 424 o

Masło stołowe 5 kg . paczka K. 1070.

Wyborny miód rów z własnej p a 
sieki 5 kg . h laszanka K. 8'10, w ysyła za za
liczką I. M. F a rb a  Podhajce Nr. 77. 428 0

Z a tła u  a rty s ty cz n o - 
k&miomarb. 1 bodow i. W ł

Jdzjfa KULESZfB
naprzeciw  cm entarza W ) 
w K rakow ie posiada y j  

wielki w ybór go to- [ 
wych pom ników  z pia
skow ca, g ran itu  i m ar- 
rnuru. Podejm ujb s i ę :

^  I ®  w ykonania grobów  i
'» L  J R  w miej sou i n a  pro-

x j  *' wincyi. Telefon 769 L—.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego W urm a.
Znakomite Stacye Droai krzyżowej K O R P M ^ W  r i n f l i o w r  i r z e z

.  H H .  I — oleodruk? [ " J , ' r U ' 3 Y  SIOKE Z DRZEWU, ZAJĄCZKOWSKIEGO
I sitydiy z fabryki francuskich i włoskich, małe i duże. Srebrne krzyżyki, medaliki i votaI -----------------

tMOadfe* Spółki Wydawutosoj „Po»tgp“ slow, zar#ffstr. i  ogran. porjką.
W KRAKOWIE. PLAC M ARIACKI L. 8

Drukarnia lołSsa Narodu" w Krakowie xSL S#. r@IfET ft.


